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ldji. żwirt 
<dawnle'j Karola) Nr. -

pt l n > saatep^ipr^OnHUe 

ulem numerów w administracji „Ech*' 
2 fi. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gi 
Od dnia 1 stycznia 19311 r. prenumerat* 
zamiejscowa z przesyłka pocztową wy 

nosi sn lub 7 zł. kwart, 
cle 

•J^m. - w) ••' 

Łódź, piątek 26 lipca 1935 T 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rTzed tek iłem C J. l-sza strona 40 gi. 
_« w. m-m 1 tam. itr . 6 tam. w tekści. 
40 gr , nekrologi 26 gr , zwycz. U gj. 
strona 10 łam6w, drobne 12 gr. za wy-
ras. dla poszukujących pracy 10 g u 
najmniejsze ogłoszenie UJ0 gr, dis 

jezroboc 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowt 
a BO proc. drożej: ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zt— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych u * 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. Ł O. 

Nr. 68009. 

^RZYMSCY OCHOTNICY 
do Abisynj i 

miska Ma* 
y ognisko. 

Liga Narodów jeszcze nie traci nadziei... m m m m m m 

NIE BYŁO WROGICH MANIFESTACYJ 
przeciw Europejczykom w Abisynji. 

| N I E Z W Y K Ł Y 
pech kolarza. 

wały się i j 
UNASTU spê j 
akcja są 
UNASTU spfc* 
JTRAWY są t 
IE, serbskie* 
)O!SKIC i i 1 

też KOBIEL 
NI z DIETĄ 
w OSTATNIE! 
ILOŚĆ kobktj 
yty o prfrj 
RAD GOSPTN 
OPAGANDZLFFL 
JEST kobietj 

ACIARNIC, M 
E M U dosko4 

ywa i t. <Ł 
CKIE RCSTAII* 
s POTRAWY t 
o świata. 

8*echafrykańskl Związek Murzynlów o-
Ikrzył w dzielnicy nowojorskiej rfrarlem Ł7ro

 werbunkowe dla ochotników do Abl 
PJi. Na zdjęciu: Młodzi murzyni przed o-

głoszeniem biura werbunkowego. 

Addis Abeba 26.7. Rząd abisyński o-
świadczył, iż misjonarzom brytyjskim, 
przebywającym wewnątrz kraju, nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. Żadne 
wrogie manifestacje przeciwko Europej 
czykom nie miały i nie będa miały miej 
sca w Abisynji. 

Paryż, 26.7. Szereg dzienników dzi­
siejszych dopatruje słe w rozwoju kon­
fliktu włosko- abisyńsk. w ciągu osta­
tnich 24 godzin pewnych bardziej opty 
mistycznych objawów, obawia sie jed­
nak, by poruszenie przez Rade Ligi Na 
rodów w całości zagadnienia nie skom 
plików ału ponownie sprawy. Decyzja 
Włoch uniknięcia powikłań zualazła po 
twierdzenie w telegramie do sekretarza 
generalnego Ligi Avenoła. W sprawie 
tej pisze „Le Matm" że Jeżeli propozy­
cja, zawarta w tym telegramie zosta­
nie jak wszystko pozv.da przypusz­
czać przyjęta, to otworzą słe nowe wi ­
doki dla usiłowań zatatwłenia cało-
kształu sprawy. 

się wywró* 

nie została dotychczas rozwiązana."~ 
jak również amunicj i d la te] broni , lecz 

amunicję arty leryjską. 
Pozatem zniknięcie tego ładunku nie 

w r ó c i t a , ° " ' ^ * R Y ż ' 2 C - 7 - Tajctnnłcze zniknięcie ta-
r?^|u broni i amunic j i , przeznaczonego do 

rw mnie ^ k ^ 0 8 A , r c s > wywo ła ło powWŁne załrrtere-
*anłe prasy, k tó ra potiwięcHa tej spra-
6 dużo miejsca, snując 
^ szereg, przypuszczeń, i • 5 

J * wczorajszem posledzenCu rady m ln l -
^ w > minister s p r a w wewnętrzrsych Paga 
l > opierając się na przebiegu szczegóło-
" ' h b~aań w ł a d z pol icy jnych, udziel i ł w y 

uspakajających. S tw ie rdz i on prze 
P^toystkiem, ż e ładunek nile zawierał b ro 

'Cczncj, ar.i karab inów maszynowych, 

miało Miejsca na tery tor jum, ani w żadnym 
z por tów francuskich, lecz ponieważ ładu­
nek ten pozostawał przez dłuższy czas w 
portach Am. P o l , został on tam p m w d o p o 
dobnie potajemnie wyładowemy i przesłany 
do jednego z państw wojujących. Minister 
stwierdzi ł , iż w żadnym razie a r n u r c j u za 
lądowania w skrzyniach nie powróci ła do 
Francj i . 

; o : 
• w. 

IMES MAR- NOMINACJE CZŁONKÓW KOMISYJ >świetlony _ 
a i n i k w i a p f t w czterech okręgach wyborczych, 
Widoczny 

0 metrów* 

IEJ r o ż k a * 

mą. Panie 
iac się daj 
a poszukt* 
>z na salę. 
iwi ruszy^J 
t. Ostatni 
iac sie có 
: l 1 

5po"d no"* 
sie poże" 
kim. Wi; 
iłowej e'Jd 

o pewń^ 
takich ba­
by się m 
itrzeń zu-

jytala Ha 
i. 
znie o'dpd 
pochwali'4 

lie zaporrf 

r\ ijeden i 

Fn2yn«et| 
?zyk. 

L C . N L 

L Łódź, 26 lipca. Wczoraj popołudniu; 
iJJcwoda łódzki Haukc-Nowak podpi-J 
r dekret nominacyjny, członków korni} 
¥} okręgowych w obrębie wojewódz-f 
[ a- • / ' 
. W skład komisji okręgowej wchodzi 
J a Przewodniczącym i jego zastępcą 

^rech członków-
L J ^ a trzech okręgów, pokrywających 
p-̂ o Łódź mianowani zostali: 
'{^la okr. nr. 15. — i.cwstajn Hilel, 
uT^ndowski Miron. dr. Tochterman 
L 4 r r i i Kopczyński Stanisław, Zastęp-
| ' Menkes Zygmunt, Konarzewski Ta 
V**z* Raabe Zygmunt i Zalewski Alek-
r r'der. 
k ^la okr. nr. 16 — Reicher Brunon, 
h u Zygmunt, dr. Knichowiecki Broni-
ii ^ i gen. Małachowski Stanisław. Za 
Cjtocy: Oksza-Strzclccki Kazimierz, 
L j j e Oskar, Robert Mcisel i dr. Choda 
I e , t Józef. 
L " la okr. nr. 17 — Czapczyński Tade 
k ' ' dr. Gąsiorowski Stanisław, mjr. Ho 
C r d Tadeusz- Szukała Marjan, Zastęp 
• "Wodziński Radzisław, Nowojowski 
E Geusz, Wrcde Stanisław i Roszak 
parol, 

LDla
 okr. nr. 18 — Powiaty łódzki i 

Ib V c ^ i — Grzybowski Włodzimierz 
Janicka). Michałowski Antoni 

>>olair 5.25 
K 2 c r ^ W a t , l 5 e dolar papierowy w żądaniu 
k ' 8 ' w piaceniu 5.23; dolar złoty w żądaniu 
leni W p , a o e r i « 9-10; funt angielski w żą-
I Ż L 2 6 , 3 0 - w płaceniu 26.20; rubel zloty 
PSt*"*0 4 7 2 ' w płaceniu 4.70; marka nie 

Ifu W ż ? f J a n i u , - 7 9 > w P , a c e n ) u 1 - 7 8 -
^ n k p ! r ' f r a n C - : i 5 0 0 ' w P ł a c e n i u 34-90. 
NVAI D O , 0 ! S K I w godzinach porannych kupo-
Po o c , y 1 ) 0 5.25 I 5.24. hurty angielsk e 

(Zgierz), Szwarcowa Lucyna i P io t rów 
ski Wincenty z Łęczycy.. Zastępcy: Sys 
ska Czesław, Hertel Lugcnjusz, Bugaj-
czyk Mieczysław i Bachowski Jan. 

BÓLACH 
GŁOWY 

' s tosuje sił p r o s w 

, JCZOkKA 

W Y B I T N Y ABISYŃCZYK. 
Londyn, 26.7. Poseł ablsyński w Lon 

dynie dr. Jylartin4 którego słów o nie­
złomnym zamiarze Abisynji walczenia 
do ostatniej kropli krwi wysłuchała z 
napięciem cała Europa, doszedł do swe 
go stanowiska na niezwykłej drodze. 
Jest on synem Abisyńczyka, który wal 
czyi przeciw Anglii w* armji pesarza a-
bisyriskiego Teodora w r. 1867. Ablsy-
nja i ostała wówczas pobita dzięki zdol 
nemu strateglkowi angielskiemu feldmar 
szalkowi lordowi Robertowi Napler of 
Magdala, a cesarz popełnił samobój-' 
stwo. i ' 

Gdy Anglicy wkroczyli Ido Adls Abe 
ba, jeden z oficorow anielskich usły­
szał na dziedzińcu pałacu cesarskiego 
płarz małego dziecka. 

Zdziwiony; rozglądnął słę I za jedną z 
kolumn znalazł małego chłopca cptiszczione 
go widocznie przez rodziców. Nie pozosta­
wało mu nic innego, jak zabrać ze sobą 
sierotę do Indji. W dwa lata później tawrl 
ów oficer i oddał przed śmiercią znajdę 

pod opiekę pu łkown ika Mar t ina , k tó ry 

dziecko usynowi t 
i nadal mu imię i nazwisko Charles Mar t in . 

Przybreny syn przysporzył swemu do ­
broczyńcy dużo radości . Po ukończeniu 
szlaół s tudjował medycynę w Indjach, gdzie 
pozostawał do 3 0 roku życia, następnie po­
wróci ł do swego k ra ju rodzinnego, t j . Ab i ­
synj i . T a m został przybocznym lekarzem 
cesarza Menelika i zajął dominujące stano 
wisko na dworze, abisyńskim. 

Ras Tafar i poz n a ł się na zdolnościach swe 
go przybocznego lekarza jako wybitnego po­
l i tyka i zasięgał często jego rady. Najważ­
niejsze misje dyplomatyczne powierzał swe­
mu ulubieńcowi ku swemu zupełnemu zado­
woleniu. Przed ośmiu laty został wysiany 
dr Mart in jako przedstawiciel Abisynj i do 
Stanów Zjednoczonych, aby omówić kwestję 
koncesji na jeziorze Tsana. Ostatnio cesarz 
Naile Selasie wysła ł swego lekarza ze wzglę 
du «a niebezpieczną sytuację do Ang l j i , zna­
jąc jego wybi tne zdolności dyplomatyczne, 
które zaważą niewątpl iwie na szali w y p a d ­
ków. 

Belg i jczyk Romain Maes, k tó ry jechał na 
czde zawodn ików Tou r de France, uległ 

wypadkow i na etapie Luchon — Pau. 

Rząd holenderski 

Król Karo l rumuński 

nie myśli o dyktaturze. 
Bukareszt 26.7. K ró l KaroJ w rozmo 

wie z jednym z dziennikarzy zagranic/ 
u*, cii oświadczył, że naród rumuński 
•"•o chce ani autokracjL ani tyranii ! że 
nigdy lnie usiłowałby on narzucić swe­
mu narodowi 

dyktatury, 

lub rozwiązać parlament. Oświadczenie 
to zostało zamieszczone przez prasę ru 
muńską zaopatrzone w odpowiednie ko 
mentarze.. szczególnie przez dzienniki 
demokratyczne, które podkreślają Jego 
doniosłość. 

, Lupta" pisze, że wywiad ten wo-

bec pogłosek, ie król tamierza zaprowa 
dzić dyklatóurę ma doniosłe znaczenie. 

PODAŁ SIE DO DYMISJI. 
L O N D Y N 26.7 W ciągu nocy dzisiejszej 

ogłoszono w Hadze, że stopa procct i towa 
Banku Holenderskiego podniesiona została 
z 5 do 6 procent oraz, że rząd Col i jna po­
dał się do dymis j i . K ró l owa jednak nie przy 
jęła narazie dymis j i gabinetu, złożonej na 
je j ręce przez preł.njera Col i jna, zastrzega­
jąc sobie 

czes do namysłu 

i polecając cz łonkom obecnego rządu , aby 
uczyn i l i wszystko, co jest w mocy, d l a do 
bra k r a j u . 

• i :o: 

Milionowy spadek po bracie. 
Niespodziewany list z Belgji. ™ " 

Alislorówa. posiadająca w Mysłowicach 
do dziś dnia bliskie pokrewieństwo, o-
dzieilziczyła po bracie mniej więcej oko 
lo miliona 1 400 tys. zł. 

Spadkobierczyni ma zamiar zakupić 
w Mysłowicach większy dom I osiedlić 
sie na stale w mieście rodzinnem. 

Częstochowa, ,26. 7. — Niejaka p Mar 
ta MIsiorowa, licząca 48 lat. pochodząca 
z Mysłowic, a zamieszkają ostatnio w 
Częstochowie, w tych dniach otrzymała 
zawiadomienie o 

spadku mlljonowym 
po zmarłym bracie, Adamie, w Kelgji. 

Prokurator rozesłał listy gończe — 
za b. dyrektorem stołecznej elektrowni. 
m WILLA ZA ZDEFRAUDOWANE PIENIĄDZE* m 

W A R S Z A W A , 26. 7. — Pełnomocnicy se-
kwestru sądowego Elektrowni Warszawskie j 
adw. Dreszer i Szmurło, wnieśli poda n ie do 
władz sądowo - śledczych o rozszerzenie to -

AMERYKAŃSCY 
olimpijczycy 

w Europie. 

D o obozu treningowego pod 

Paryżem przyby ła grupa ame­

rykańskich oumpijczyHów. U 

góry trzeci od lewej s t rony : 

najlepszy sprinter świata m u ­

rzyn Peacock; p ią ty : miotacz 

ku l i Lyman Pośrodku: Skoczek 

murzyn Johnson, obok niego 

rekordzista 400 mtr. Fuqua. 

czącego się śledztwa przeciwko b. naczelne­
mu dyr. Elektrowni Warszawskie j Koby l iń ­
skiemu. 

Poza sfałszowaniem kw i t ów potwierdza­
jących wyda tk i na propagandę, dyr . Koby­
l iński miał z funduszów elekrtownl wyda tko­
wać 50.000 zł. n a budowę wi l l i swojej i pa­
łacyku w okolicach podwarszawskich. 

Charaterystycznem jest, iż większość prac 
przy budowie i urządzeniu wf l l i , wykonal i 
naskutck zarządzenia h dyrektora robotnicy 
zatrudnieni w Elektrowni Warszawskie j . 

Wczora j prokurator zakończył śledztwo 
w tej sprawie i rozesłał l isty gończe za b. dyr. 
Kobyl ińskim. 

Dyr . Kobyl ińsk i w wyniku zebranego ma-
te i ja lu postawiony został w stan oskarżenia 
za fałszowanie dokumentów, przywłaszcze­
nie pieniędzy i działanie na szkodę f i rmy. 
Dochodzenie stwierdzi ło, że dyr. Kobyl iński 
sfałszował mnóstwo kw i tów , m. rn. wyp ła ­
cając pieniądze na propagandę prasową, dyr . 

Kobyl iński dopisywał większe sumy, niż w 
istocie wyp łaca j . 

I tak, gdy wypłacał np. 20.000 zł., zapi ­
sywał 200.000, dopisując n a pokwi towa­
niach cyfry, przywłaszczając sob«e resztę pie 

NIĘDZY. 
Po ustaleniu tych okoliczności 3 zebraniu 

całego materjalu obciążającego, prokurator 
Wrzeszcz postawi ł wniosek d zaaresztowa­
nie dyr . Kobyl ińskiego, lecz wobec ucieczki 
oskarżonego z kra ju , rozesłano za nim i isty 
gończe. 

Wobec ustalenia, żc dyr. Kobyl iński znaj­
duje się obecnie we Francj i , Min. Sprawiedl i ­
wości podjęło k rok i , aby władze francuskie 
aresztowały ściganego i wyda ły w ręce w j a d z 

polskich. 
Rozesłanie l is tów gończych za b. naczel­

nym dyrektorem elektrowni i wszczęcie k ro ­
ków o wydanie go, wywoła ło w Warszawie 
ogromną sensację. 

Dwie kobiety utonęły 
podczas k i p i e l i . 

)WsfŁ 

Świecie 26. 7. — Wioska Mątawy w 
pow. świeckim, stała się terenem wiel­
kiego nieszi-ześcia. które pochłonęło za 
oba aż d\v«e ofiary. 

Zona kierownika mleczarni mio^co-
wej Rozalia Lubińska, lat 26 i .M::rja 
Sznia&PbsrK. lat 18, również z Mata-
wy. udai^sie do nobiiskich 'ach wiśla­

nych, ażeby 
zażyć kąpieli. 

N 3 G ! e lotem błyskawicy rozniosła sie 
po wsi wiadomość, że obie kobiety uto-
r.eły. 

Martwe ciała kobiet wydobyto w ki! 
;d/ics'cc<u mimitach po wyp?dku. 

: o : — 
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H5 Delegacja polska zgłosiła 4 referaty. 
W a r s z a w a , 26-7. W d n i a c h o d 18 

•do 24 s i e r p n i a r b . o d b ę d z i e sic w B e i l i 
n:e X I m i ę d z y n a r o d o w y k o n g r e s p r a w a 
k a r n e g o , w k t e r y m w e z m ą u d z i a ł p r z e d 
s l a w i c i c l c k i l k u n a s t u p a ń s t w . , N a k o n ­
gres ie o m a w i a n i : będz ie sze reg a k t u a l ­
n y c h zagadn ień p r a w a k a r n e g o , w 
szczegó lnośc i ZAŚ s p r a w y 

z w i ą z r . n c 7. w f c z ł e n n ł c t w e m 
o o 

N a kongj-es udaje się r ó w n i e ż d c h g a 
c ja p r a w n i k ó w p o l s k i c h , w s k ł a d k t ó i c i 
w c h o d z ą ffl. i n . sędz ia J e r z y Ś l i w o w s k i 
a d w . He lena W i e w i ó r s k a , a d w S t a n i ­
s ł a w S z u r l e j i a d w . S te fan G l a s c r . P , a 
w n i c y p o l s c y zg łos i l i na k o n g r e s 4 r e ­
f e r a t y , m . i n . o p r z y t u ł k a c h i d o m a c h 
p r a c y d la b. w i ę ź n i ó w , o r a z o w p ł y w i e 
p r a s y na w i ę z i e n n i c t w o . 

B u c h a l t e r w a r s z a w s k i e j K . K O. 
zciefraudował 28000 złotych, 

Dalsze szczegóły afery. 
Warszawa, 26 lipca. 

W Komunalnej Kasie Oszczędności m. 
stoi. Warszawy wyk ry to nadużycia, w zwią­
zku z którcmi aresztowano kierownika bu-
challerj i Hamerl inga. Suma nadużyć sięga 
narazić 28 000 zt. 

Afera wyszła najaw w osobl iwych oko-
Mcz n o ści ach: W. buchaltcr j i miała być prze­
prowadzona rewizja ksiąg i na krótko przed 
nią dyrektor kasy p. Chomicz otrzymał list 
cd Hamerlinga, w którym ten zawiadamiał 
go , że dopuścił się defraudacji 1 wobec tego 
postanowił popełnić samobójstwo. 

Hamcrl ing wyl iczy ł pozycje zdefraudowa 
nych sum. O sprawie tej dyr. K.K.O. niezwło­
cznie powiadomił Urząd śledczy; k i lku w y ­
wiadowców udało się na poszukiwanie Ha ­
merlinga, którego wkrótce zatrzymano i a-
resztowano. 

Podczas rewizj i osobistej znaleziono u 
niego drugi list, w którym również pisze, że 
popełnia samobójstwo. Wszystko jednak 
wskazywało, że Hamcrl ing udawał ty lko za­
miary samobójcze, chcąc wzbudzić litość. 

Dalsze dochodzenie jest w toku 

85484 małżeństw zawarte 
9 B w p ierwszym k w a r t a l e r.Ł>. • 

26 ff. szt. pod 
Nieudana kradzież w hotelu. 

B i a ł y s t o k 26.7. N i e z w y k l e z u c h w a ­
łe j k r a d z i e ż y d o k o n a n o w c z o r a j o k o ł o 
g o d z . 6 n a d r anem w. h o t e l u „ B r i s t o l " 
p r z y u l . M a r s z . P i ł s u d s k i e g o 17. 

W h o t e l u t y m z a m i e s z k a l i o d k i l k u 
d n i d w a j P a l e s t y ń c z y c y B e c a l e l E m a ­
nuel E j d c n i Josek G a j . s ta l i m i e s z k a ń c y 
J e r o z o l i m y . " W c z o r a j n a d r a n e m j e d e n 
ze ś p i ą c y c h p o c z u ł , że k t o ś się k r e c i o 
b o k ł ó ż k a . G d y o c k n ą ł się i w s t a ł z 
ł ó ż k a , s k o n s t a t o w a ł z p r z e r a ż e n i e m , że 
spod p o d u s z k i s k r a d z i o n o 

26 f u n t ó w s z l e r l i n g ó w 
i k a r t o o k r ę t o w ą , co r a z e m przedsTa-

w l a wa r tość , o k o ł o 1100 z ł o t y c h . 

O b a j ż y d z i w s z c z ę l i a l a r m i w y b i e g l i 
n a t y c h m i a s t z p o k o j u , Na k o r y t a r z u 
p r z y ł a p a l i on i z ł o d z i e j a , p r z y k t ó r y m 
zna leź l i p ien iądze i k a r t ę o k r ę t o w ą . 

N a k r z y k gośc i h o t e l o w y c h n a d b i e g ł 
p o s t e r u n k o w y , k t ó r y z a i r z y m a ł z ł o d z e 
Ja i w y l e g i t y m o w a ł go . O k a z a ł się n i m 
n l c a k i A j z c n b c r g S ^ s p s c l , la t 20 k a m a -
szn i k z z a w o d u , bez s t a ł e g o m i e j s c a za 
m i e s z k r n i a . S k r a d z i o n e r z e c z y z a s t a ł y 
m u odeb rane i z w r ó c o n e p o s z k o d o w a 
n y m — 

i ŁÓDŹ 26.7 G łówny Urząd Statystyczny 
opracował dane, dotyczące ruchu natural­
nego ludności w Polsce w pierwszym kwar 
tale< rb . 

W okresie t ym zawarto w Polsce 85.484 
ma łż fńs tw , z tego w w o j . centralnych 
37.702, w południowych 20.312, we wscho-
dnichi 18.108, w zachodnich 9.362. Na 1000 
mieszkańców przygada przeciętnie 

i 10.4 małżeństw. 
.W 'c iągu kwar ta łu zanotowano 223,798 

urod^et i żywych i 145.640 zgonów w tern 
33.114 zgonów niemowląt . Na w o j . central 
ne przypada 85.228 urodzeń żywych i 
58.630 zgonów ( w tern 13.508 zgonów nie­
m o w l ą t ) , na w o j . południowe 62.633 uro­
dzeń żywych i 43.078 zgonów (9871 zgo­
nów n iemowlą t ) , na w o j . wschodnie 45.856 
•urodzeń żywych i 26.440 zgonów (5.153 
.zgonów n iemowląt ) , oraz na w o j . z a c h o ­

dnie 30.081 uiodzeń żywych 1 17.492 zgo 
nów ( w tern 4.582 zgonów n iemowląt ) . 
Przeciętnie na 1000 mieszkańców przypad' ; 
w Polsce 27.2 urodzeń żywych i 17,7 zgo 
nów. Na 100 urodzeń przypada 15.1 zgo­
nów niemowląt. 

Przyrost naturalny ludności 
wynosł ł 78.158 osób, 

t j , przeciętnie 9.5 osób na 1000 mieszkań­
ców. 

Przyrost naturalny w poszczególnych 
województwach w pierwszym kwartale rb. 
wynos i ł : m. st. Warszawa 436, o j . warsza­
wskie 4.456, łódzkie 3.036, kieleckie 6.897 
lubelskie 7.155, białostockie 5.490, w i leń ­
skie 3.211, nowogródzkie 3.613, poleskie 
4.745, wołyńskie 7.817, poznańskie 5.328, 
pomorskie 3.791, śląskie 3.470, krakowskie 
6.670, lwowskie 6.855, stanisławowskie 
2.468 i w o j . tarnopolskie 3.562 

-OQO 

K u f l e m p i w a w g ł o w ę . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

DELEGACI ZWIĄZKÓW 
do okręgowych kolegjów wyborczych. 

W o k r ę g u 1 5 

obejmującym tereny I I , III i V komisariatów 
pol. państw, wybrano następujących dcezatów 
do zgromadzenia okręgowego: 

Okręgowa Komisja Klasowych Związków aa 
wodiwych dcieaowala pp.: Bednarka Sian.sla. 
wa, Szalita Chila, Kaca Szmula, Land&mana Sta 
r.isława, Brzezińskiego Aleksandra, Hoffmana 
Wojciecha, Berkowskiego Antoniego, Kraszew­
skiego Bolesława, Stawińskiego Wincentego 
Hunemana Jana, Morawskiego Władysława 
Brodacza Oswalda, Rosiaka Franciszka. 

Związki Zawodowe „Praca*' delegowały 
pp. : Małojepszego Stanisława, Roszkowskiego 
Stanisława i Stawiczyńskiego Jozefa. 

Związek Związków Zawodowych delegował 
pp.: Szkopińskiegn Władysława 1 Oratoowiec-
k;ego Antoniego. 

Zjednoczenie Zawodowe Polskie delegowało 
pp.: Kmicika Jana. 

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe de 

munda. Mazurkiewicza Aleksandr.1, Ban?«zklc-
wioza Stanisława, Lorentza Józefa, Szewczyka 
Artura ,i Pawłowskiego Ignacego-

/>.i.i 'ki Zawodowe „Praca'' dslegownły pp 
Kozłowskiego Aćama, Rogowskiego Bolesława, 
Szafarza Józefa. . 

Związek Związków Zawodowych delego­
wał pp. : Komorowskiego Antoniego i Galan-
ta Andrzeja. 

Zjednoczenie Zawodowe Polskie delego­
wało p. śródkę Mieczysława. 

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe 
delegowało pp. : Dębczyńskiego Lucjana, 
Kicrzkowsklego Feliksa, Ćyrańskiego Adama 
Jezierskiego Stanisława i Frontczaka Kaz i ­
mierza. 

Związek Zawodowy Robotników Prze­
mysłu Chemicznego delegował pp. : Kubiaka 
Stefana i Nowickiego Franciszka. 

Unia Związków Zawodowych Pracowni­
ków Umysłowych delegowała pp.: Sienkic-

' ' « 7 5 ^ i k i e - w i « a Leona, Michalskiego Feliksa, Choda 
legowało PP." Boruckiego Józefa, we«*»wTtie_ , k 8 w s k LtOrOL, Biskupskiego Czesi., Sło­

wińskiego Romana. Szmekczyńskiego Stefa­
na, Piotrowskiego Adama, Kłosa Władysła­
wa i Urbańskiego Stanisława. 

Związek Nauczycielstwa Polskiego dele­
gował prof. Lorentza Zygmunta. 

Związek Nauczycieli Szkół Powszech­
nych delegował p. Silbersteina Salomona. 

Związek Majstrów Fabrycznych delego­
wał p. Pańskiego Tobjasza. 

Związek Pracowników Miejskich delego­
wał p. Komorowskiego ju l ja n a . 

ko Józefa, Binkowską Annę i Lisowskiego W i t 
dysława. 

Rada Robotnicza Związków Zawodowych 
(Foalei-Sjon) delogwafa- p. Tbczę Judytę. 

Żydowskie Związał Zawodowe Klasowe 
<J3urvd) delegowały p. Binsztika Szmula. 

Związek Zawodo w y Robotników Przemysłu 
Chemicznego delegował p. Martela Jana. 

I nia Związków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych de!egowa'a pp.: Milewskiego Jó­
zefa, Brac/ka Władysława, Pairtykę Wladysła. 
wa, Cherodyń>kiego Bronisława, Wiśniewskiego 
Henryka, Detza Marjana i Dominiaka SUnt-
siarwa. 

Związek Nauczycielstwa Polskiego d^egcwał 
PP-: Wasilewskiego Tomasza i Brauna Jana Ty 
nioteus-za. 

Związek Nauczycieli Szkół Powszechnych 
nie odbył zebrania wyborczego. 

Związek Nauczycieli Szkól Żydowskich dc!e 
TOwrił p. Eliasza Tabaksblata. 

Związek Nauczycieli Prywatnych szkół po­
wszechnych nie odbył zebrania wyborczego. 

Związek Majstrów Fabrycznych delegował 
P. Końskiera Samuela. 
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cbemwącym tereny I , IV, V I , VI I I X komisa­
riatów Policji wybrano następujących dc egatów 
do zgromadzenia okręgowego: 

Okręgowa Komisia Klasowych Zwlazkćw 
7wc{io"-ych delegowała pp.: Z?rembe tfoóerfa 
Wai!cz"ka Adama, ZaWla Lemarda, Krzymów-
ka Stanisława, Rubinsteina Mirsza, Golińskiego 
Stanisława. Zajdlową Józefę, Chodyńsłclego 23 

Tylko zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

k o s z t u j e a b o n a m e n t „ECHA" 
z o d n o s z e n i e m do d o m u 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dn ia miesiąca. 
Adres* 

z.wirki 2 (Karola) lub teł. 102-28. 
lub Piotrkowska 11. tel. 102-29. 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumera­

ta wynosi tylko 2 zł, 10 gr. 

Ł ó d ź , 26 ' l ipc^ . W d n i u w c z o r a j s z y m 
w » g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o w y c h na u l i c y 
A n d r z e j a zoskał j w g r y z i o n y p r z e z psa 
10- le tn i I c e k W i g d o r o w i c z , s y n k r a w c a 
zamrJcszka ły prz.y. u l . A n d r z e j a 13. C l i ł o 
o iec .odniós ł r a n y p l e c ó w i r am ic r . i a . 
P o s z k o d o w a n e m u u d z i e l i ł p i e r w s z e j po ­
m o c y J c k a r z m i e j s k i e g o p o g o t o w i a r a ­
t u n k o w e g o . 

•— N a u l i c y C m e n t a r n e j o b o k poses j i 
n r . 3 na p r z e c h o d z ą c a 4C- l e t n i ą H e l e n a 
G r o b l k k a z a m i e s z k a ł a p r z y u l i c y M i e l 
Cza rsk iego 46 s p a d ł a s z y b a z o k n a . 
G r o b l i c k a o d n i o s ł a g ł ę b o k ą ranc g ł o w y . 
P o s z k o d o w a n e j udz i e l ono p i e r w s z e j uo 
m o c y na s t a c j i .m ie jsk iego p o g o t o w i a 
r a t u n k o w e g o . 

— N a szos ie A l e k s a n d r o w s k i e j na j e ­
c h a n y p r z e z s a m o c h ó d odn iós ł ogó lne 
o b r a ż e n i a c i a ł a 39 - l c t n i M i c h a ł O l s z c w 
s k i , r o b o t n i k , z a m . p r z y u l . W r z e s i ń ­
sk ie j JC5. L e k a r z p o g o t o w i a r a t u n k o w e 
go p r z e w i ó z ł * O l s z e w s k i e g o na k u r a o i ę 
do d e m u 

— W p o d w ó r z u p r z y p l acu B o e r n e r a 
1 zos ta ła p r z y g n i e c i o n a h u ś t a w k ą 7- let 
n ią W a n d a S z a t k o w s k a , z a m . w t y m ż e 
d o m u . D z i e w c z y n c e , k t ó r a o d n i o s ł a o g ó l 
nc o b r a ż e n i a c i a ł a u d z i e l i ł p i e r w s z e j po ­
m o c y l e k a r z m i e j s k i e g o n o g o t o w i a r a -
; u n k o w e g o . 

— W p i w i a r n i p r z y u l . P i ł s u d s k i e g o 
2 w czas ie b ó j k i z o s t a ł u d e r z o n y w g ło 
W Q k u f l e m od p i w a 53 - l c tn i J o s e k T c -
r o ń c z y k , z a m i e s z k a ł y p r z y u l . B r z e z i n 
s k i c j 3 1 . T o r o ń c z y k o w i , k t ó r y odn iós ł 
g ł ę b o k a rane c z o ł a u d z i e l i ł p o m o c y l e ­
k a r z p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o . 

— Na u l i c y N a p i ó r k o w s k i e g o z o s t a ł 
n a p a d n i ę t y i p o b i ; ^ p r z e z k i l k u p i j a ­
n y c h o s o b n i k ó w R o m a n G o ż d z i c w t e z , 
z a m i e s z k a ł y p r z y u l i c y G r a b o w e j 13. 
G o ż d z i e w i c z o d n i ó s ł T A N Ę g ł o w y i kJlKa 
r a n r ą k . O f i e r z e p i j a k ó w u d z i e l i ł p i e r w 
s z e j p o m o c y l e k a r z p o g o t o w i a r a t u n k o ­
w e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a . 

Dozorca powiesił sie przed operacją 
Tragedfa k a l e k i . — — 

Ł ó d ź , 26 l i pca . . W c z p r a j w p o ł u d n i e 
d o m p r z y u l i c y Z a m e n h o f a 12 s ta ł się te 
r e n e m p o n u r e j t r a g c d j i d o z o r c y tego do 
m u 49 - l e tn i ego Józefa L e s z c z y ń s k i e g o . 
L e s z c z y ń s k i w r a z z r o d z i n ą z a j m o w a ł 
m a ł y p a r t e r o w y d r e w n i a k - D o z o r c a c z ł o 
w i e k s p o k o j n y I z r ó w n o w a ż o n y p r z e d 
d w o m a m n i e j w i c c e j l a t y u l eg ł n ieszczę ­
ś l i w e m u w y p a d k o w i , w s k u t e k k t ó r e g o 
d o k o n a n o m u 

amputacji nogi. 
O d t e j p o r y n i e s z c z ę ś l i w y L e s z c z y n 

s k i n ie m ó g ł p r z e b o l e ć s w e g o k a l e c t w a , 
k t ó r e p o z b a w i ł o go m o ż n o ś c i z a r o b k o ­
w a n i a . R o z p a c z L e s z c z y ń s k i e g o b y ł a t a k 
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obejmującym tereny 8, 9, 11, 12, 13 I 14 
Komisarjatów P. P. wybrano następujących 
delegatów do zgromadzenia okręgowego: 

Okręgowa Komisja Klasowych Zw iązków 
Zawodowych delegowała pp. : Kukulskiego 
Juljana, Napieralskiego Antoniego, śn iadowi -
cza Maxa, Zerbego Emila, Ditbemera Ot to­
na, Kulczyńskiego Jana, Tejchmana Zygmun­
ta, Gertnera Karola, Zyberta Teof i la, Szlajch 
mana Antoniego, Szebczaka Kazimierza i 
Ksiąźczyka Bronisława. 

Zw iązk i Zawodowe „ P r a c a " delegowały 
pp. : Ortcla Władys ława, Pawłowskiego M ie ­
czysława, Pacha Władys ława, Kubiaka Sta­
nisława i Nowalskiego Wawrzyńca . 

Związek Zw iązków Zawodowych delego­
w a ł pp. : Szwajcera Michała, Romalewskięgo 
Ludwika i Piekarskiego Walentego. 

Zjednoczenie Zawodowe Polskie delego­
wało p. Michałk icwicza Stefana. 

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe 
delegowało pp. : Kiecka Wac ława, Wawrzyn 
ogaka Stanisława i śmiałowskiego Alfreda. 

Związek „Praca Po lska" wydelegował p. 
Lewandowskiego Władys ława. 

Unja Związków Zawodowych Pracowni­
ków Umysłowych delegowała pp. : Hejnow-
skiego Tadeusza Antoniego, Kalińskiego W i n 
centego, Smolarka Antoniego, Mielewskiego 
Franciszka, Fajffera Seweryna, Komorow­
skiego Franciszka, Chojnackiego Zygmunta, 
To ina Edwina i Pawl ikowskiego Adama. 

Związek Nauczycielstwa Polskiego w y ­
delegował pp. : Macińską Stanisławę i Dut ­
kiewicza Edwarda. 

Związek Pracowników Miejskich wydele­
gował p. Szlindenbucha Edwarda. 

Związek Pracowników Poczt, Telefonu 
I Telegrafu wydelegował p. Pelikana Ber­
narda. 

Normalna lustracja 
u r z ę d ó w s k a r b o w y c h . 

Ł ó d ź , 26.7, W z w i ą z k u z p o b y t e m w 
Ł o d z i de lega ta N a j w y ż s z e j I z b y K o n ­
t r o l i r a d c y L i p s k i e g o , . rozeszła się po 
m i e ś c i e p o g ł o s k a , j a k o b y s p o d z i e w a ć 
się n a l e ż a ł o z m i a n rja s t a n o w i s k a c h k i e 
Towniczych w I zb i e S k a r b o w e j w Ł o d z i 

O t ó ż I zba S k a r b o w a z a w i a d a m i a nas , 
te p o b y t r a d c y L i p s k i e g o z w i ą z a n y 
b y ł z n o r m a l n a l u s t r a c j ą 'dz ia ła lnośc i 
t y l k o d w ó c h u r z ę d ó w s k a r b o w y c h (1 i 
3-go) i ż a d n y c h u c h y b i e ń n ie s k o n s t a t o 
w a n o . i 

B i l e t y t r a m w a j o w e 

mies ięczne n o m i n a l n e 

Polskie Biuro Podróży j r j g 
• 1 . P i o t r k o w s k a 65. 

L e k k i e zachmurzenie. 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł ó d ź , 26 l i pca . W d n i u d z i s i e j s z y m 
o g o d z i n i e 8 r a n o t e m p e r a t u r a w y n o s i ­
ł a 16 s topn i p o w y ż e j z e r a . (Na jn i ższa 
t e m p e r a t u r a w n o ^ y ^ l O ^ o p n i p o w y -

O t e j s a m e j pb rze : b a r o m e t r w y k a z y ­
w a ł c iśn ien ie 745,8 m i l i m e t r a . T e n d e n ­
c ja b a r o m c l r y c z n a — s tan s t a ł y c iśn ie 
n ia . W i a t r y zachodn ie z a z y b k o ś c i ą do 
2 m e t r ó w na sekundę . 

W c i aeu dn ia dzisiejgsego p o g o d n i e o 
w z r a s t a j ą c e m z a c h m u r z e n i a . 

Na t e r e n i e ca łego k r a j u t e m p e r a t u r a 
w g r a n i c a c h od_ 15 do 24^ s topn i p o w y ­
że j z e r a . 

w i e l k a , że k i l k a k r o t n i e j uż u s i ł o w a ł po 
z b a w i ć się ż y c i a , c z e m u z a z w y c z a j uda 
w a ł o się d o m o w n i k o m ' zapobec . O s t a t ­
n io , n a j p r a w d o p o d o b n i e j w s k u t e k p r z e 
p r o w a d z o n e j w s w o i m czasie, a m p u t a c j i 
L e s z c z y ń s k i p o c z ą ł n a r z e k a ć na nogę , 
p r z y c z e m b ó l t e n p r z e n i ó s ł się do j a m y 
b r z u s z n e j . 

C h o r o b a d o k u c z a ł a ka lece t ak da lece 
że z w r ó c i ł się do l e k a r z y , k t ó r z y po zba 
d a n i u c h o r e g o z d e c y d o w a l i p r z e p r o w a 
dzen ie o p e r a c j i j a m y b r z u s z n e j . 

O p e r a c j a t a m i a ł a się o d b y ć 
za k i l k a d n i . 

L e s z c z y ń s k i p o s t a n o w i ł jednak* pozba 
w i ć s ic żarcia. W c z o r a j w p o ł u d n i e , g d y 
n i k o g o z d o m o w n i k ó w n ie b y ł o w d o m u 
d o z o r c a , z a m k n ą ł się w n i e w i e l k i m p o ­
k o i k u , w k t ó r y m p o w i e s i ł się na h a k u 
t k w i ą c y m w śc ian ie . . 

P o godz in i e 12 p o w r ó c i l i d o m o w n j c y 
k t ó r z y j uż t y l k o zna leź l i s t y g n ą c e z w ł o 
k i denata . . P o p r z e p r o w a d z o n y c h o g l ę ­
d z i n a c h l e k a r s k i c h z w ł o k i L e s z c z y ń s k i e 
go p r z e w i e z i o n e z o s t a ł y do p r o s e k t o r ­
i u m m i e j s k i e g o p r z y u l i c y Ł ą k o w e j . 

t C z e m w b i j . ^ p r i e JPSŁ kontro lą-
Tern d \a / d i b w i a b y w u ..OLLA"' 

3 I 

Zdarzenia i wypadki. ń Ł " 
(—) Rada L ig i Narodów została «*ł^zą p r z 

na r a dzień 31 l ipca do Genewy. ce le f f l i € . 0 ^ 2 n ' ca b i 
patrzenia zatargu włosko - ab is j i i skmj . tA rzeką 
Francję reprezentować będzie premjet Uf , K l z l i k w k 
va l . - r °

c

z £ k ó w , i 
(—) Fabryk i czeskie otrzymały z !wW' ^cza leżn 

zamówienie na mi l jon butelek do naporyj"°tcs!anc 
mineralnych dla wojska wyruszającego V f | ' a upami 
Ab isyn j i . a l l . s ie „ O r 

(—) Komisarz generalny RP. min. " ^ n i c C t e j t 
pee, k tó ry wróc i ł dziś z Warszawy , wy£ ™[odbyto si 
sował do 6enatu notę, w które j stwien*1 Uroczys! 
że rząd polski w zupełności popiera j * | r d ' y " a ń . o 

M I I ' 5 1 stanowisko 1 że rozporządzenie 
skarbu nic będzie wycofane. 

Równocześnie Komisarz Oenerrllny 
imieniu rządu polskiego wezwa ł seftat 
wykonania wspomnianego TOZPORZĄDZ«**;' 

(—) W, Warszawie zmarł znany 
garz - w y d a w c a Zygmunt Arc t . 

(—) W. Warszawie sąd handlowy 
żył sekwestr na wydawn ic two „Kurjef,! 
dzienny 5 groszy" . 

(—) Komisarzami wyborczymi n a ­
g i łódzkie zostali m ianowan i : Okręg 3CV.lfd!u5;iCj j z ; 

żynicr .Wacław Wo jewódzk i , okręg " " ^ T ^ - która b 
adwokat Al f red B i łyk , okręg X V I I — » J l d o w a b w 
Franciszek Waszk iewicz . l e ' ić od s ieb 

Okręg XVI I I - Łęczyca - p. T a 2 J s k u p ! e i 

Niedzielski , urzędniik państwowych z * , l i l i c a c i j . „ 
d ó w ub. wzajemnych \ & v n _ 

Okręg XIX _ Koło, Konin - p. ^ i ^ l ] 
chy Radomsk?, burmistrz m. Dąbie. K. 1 

" " 10 w i c e 

* " r ż a ł y , 
do k n 

ffPeUła sir, 
szareg osi 

Podnaloi 
l ^ n c w i i y si 

"J-kl. i to 
Strzelane 
i P londn 
Po l ic j i i 

'do po i 

" ' t s z k a ń c o 
Jstatnich i 
f a n a w e 
p o d z i tu, 

Okręg X X _ Kafllsz — p. Stanisław 
adwokat w Kal iszu. 

Okręg X X I — Sieradz, ŁasK, p. Jan, 
las, rejent w Pabjanłcach. 

Okręg X X I I — Pio t rków — p. ^A. 
Jakubowski , p w o w n l k ub. apoł. w ftcmf™* bardz< 
wie. ' X N D J I | ) 1 Z 

Okręg X X I I I — Radomsko - p. " W ^ ł 1 * ? Wys tc 
s ław Płaneta, rejent w Radomsku. L U l J y w n 

(—V Notarjusze łódzcy odmówi l i I T 1 ' ^ 1 u t w o i 
świadczenia nazwisk w y b o r c ó w po 10 n j° ' r l am jzk : 
szy j a k przewiduje ordynacja wybor fC" 1 " d niegi 
żądając n o n m l n e j opłaty ponieważ n l < 1 2 . 0 w a Z j c t 
t rzymal i odpowiedniego zarządzenia. .J1 y k r w a w 

(—X Wczoraj odbyły sJ« w Łodzł FJJ^nem p 
zwłi|z3ttch rawo*ywy4h p racown ików ^ i j p ' K t ó r a 
s lowych 1 fizycznych wybory MtgaitiNtjLJ*\ ^ a d s ł u c l 
okręgowych kolegjów wyborczych. W y t j 2 " ' ^ I f i i s t i 
i ło ogółem 114 delegatów, nłcmnl! w y H ^ ^ K o j n y n 
nie cz łonków zarządów załitteresowaiW.0 1'^'1-]!. 
organlzadyj . l l c s t a n t a n i i 

Dalsze w y b o r y 'do ko leg jów w y b o r c t J T ^ l . w y s t ą 
w samorządzie zawodowym, jak w r a d r 
adwokackie] , notar jalnej , lekarskiej orJV 

zrzeszeniach technicznych 1 w organizacj 
kobiecych odbędą się dopiero w dniu 3* 
31 bm. 

Dn ia 31 bm. wyb io rą także de le* -
samorządy gospodarcze. Izba nemleś ln l ^ ł 
zaś w dn. 1 sierpnDa. .Wydział w o j e w ó d ł 
wydeleguje przedstawiciel i do kolegjów 
zastępstwie magistratu w dniu 2 sierp*! 
rb. 

'(—) Przy u l icy Jasnej 16 w Warsa 
nastąpił w an tykwami wybuch gazu, k* 
wyrządz i ł duże szkody. Dwie ekspedje* 
I mała dziewczynka zostały silnie p o p * 
ne. 

'(—)' Sąd Okręgowy w Łodz i zatwj". 
dzi ł w y r o k sądu grodzkiego skazujący 
nego oszusta Zygmunta KopydłowskSego 
3 lata więzienia i zamknięcie w zakła»n D, T R E S Z 

dla niepoprawnych w Koronowie. ^ f f i m a j 
00 ^ Ł J J na zgry 

;b i e * ! e obsłuż 
?ie

 1 zagroź 
powtć ZYCIE PABIANIC. 

Elegancki złodziej w smoKingu) 
W y p r a w a po przędzę 

^ y j a c i e i A 

D o l o k a l u m e c h a n i c z n e j t k a l n i z a r ó b 
k o w e j p r z y u l . K a z i m i e r z a 4 yu P a b j a n i 
c a c h , będące j w ł a s n o ś c i ą L u c j a n a 
P / z e d m o j s k i e g o dos ta ł się z ł o d z i e j k t ó ­
r y „ w ł a m a ł się," p r z e z o k n o d o w n ę ­
t r z a i s k r a d ł k i l k a p a c z e k p r z ę d z y 
s z t u c z n e g o j e d w a b i u o g ó l n e j w a r t o ś c i 
400 z ł o t y c h . 

N i e s t e t y z ł o d z i e j o w i n i e p o s z c z ę ś c i ł o 
s ię, b o w i e m z o s t a ł u j ę t y na g o r ą c y m u 
c z y n k u . Z ł o d z i e j , k t ó r y m o k a z a ł sie za 
w o d o w y p r z e s t ę p c a k a r a n y za dezerc ję 
n i e j a k i A n t o n i R v c h l i k b e z s t a t e g o m i e j 
sca z a m i e s z k a n i a podczas ' d o k o n y w a n i a 
k r a d z i e ż y u b r a n a b y ł w n o w y s m o k i n g 
d o b r z e s k r o j o n y , w e d ł u g o s t a t n i e j m o d y 

E l e g a n c k i e m u z ł o d z i e j o w i p r z ę d z ę o -
d e b r a n o i odes łano eo do w i e z i e n i a w 
L o d z i . — — 

POSĄDZENIE O KRADZIEŻ . 

P r z e d s t a w i c i e l j e d n e g o z t o w a r z y s t w 
s p o r t o w y c h 1 na t e r e n i e P a b j a n i c z a m e l ­
d o w a ł w p o l i c j i , że C h o j n a c k i 'Józef, z a ­
m i e s z k a ł y w P a b j ą n i c a c l i p r z y u l . P o ­
n i a t o w s k i e g o 12 j ) r z y w ł a s z c y ł sobie r o 

; w £ r ^ w j i o ^ o b o w y ^ ^ ^ w a p ; t a n d e m 

objął r. 

~" _ I ^°'C k IV 
na s z k o d ę t e g o ż t o w a r z y s t w a . S Arnnn^' 

P o l i c j a p r o w a d z i dochodzen ie . u'a-
\ PTNI-. '"OWI 

INTERESUJĄCE CYFRY. - } Od te 
na d< W s p r a w o z d a n i u z a r z ą d u m je j sk i e ^P ró t , ' 

w y g ł o s z e n e m a r z e z p r e z y d e n t a i m a ^ o ^ ^ H 0 5 2 ^ 
p. F u t y m ę na o s t a t n i e j n pos iedzen iu ł f s t ó w na'pre 
d v M i e j s k i e j m. P a b j a n i c w y m i e n i a j ^ostai się 
w i e l e c y f r , z k t ó r y c h na p o d k r c ś l « f l » s j a

w dysput, 
z a s ł u g u j ą : h w 2

n ^ 0 . b 9,cn 
1168 r o b o t n i k ó w z a t r u d n i o n y c h ^JK^enia ^ 

w m. c z e r w c u r b . na r o b o t a c h p u b j ^ ^ ^ w a n i e H 
n y c h m i e j s k i c h .w o b r ę b i e m i a s t a , t j -Z u na dwor 
czn ie wie .ce j , n i ż w y n o s i ł a ilość tvc|Lfi 
r o b o t n i k ó w s e z o n o w y j c h w l a t a c h 
p r z e d n i c h : 

I n s t y t u c j e I p r z e d s i ę b i o r s t w a m ie l * K'Ttto 

z a t r u d n i a j ą staje p r a c o w n i k ó w urny 
w y c h i f i z y c z n y c h vi i l ośc i 222 o s ó b - ^ » w t y t u ł 

2 V b k i le 
D rzyjed2 

i th 
$'t,?ana Lei' 

O g ó l n e z a d ł u ż e n i e m . P a b j a n i c w , u ^ D a t a c h " _ 
b ie obecne j s ięga o l b r z y m i e j sumV 
4,141 ,C0O 

Ogólny ma ją tek ' m i a s t a o k r e ś l 0 " : 5 

jest na sumą z ł . 7,660.000 % C z y s t y 
j a t e k po b i l a n s o w e m p o k r y c i u w"V^JPD$on 
k ó w i w s z e l k i c h d ł u g ó w w v n o s i ł b V 
2.729.000. A w i ę c n ie jes t jeszcze 
źle 

Prób? 
d u s i m y r A u RCY 

R Y " I O S I E 

Się ( 
Hug, 
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kontroler ' 
OL LA"! 

padki. 
została z*** 
wy . celem i 

abisyńsk' 
e pre,mjet.< 

C O S I Ę 
*a krwawym obrazem Belfastu? 

-- STARE RAWY 1RŁANDJI. _ 

ądrej głewie~T 7 A J^VQĘ:0<< 
dośe po sł«wie:do z ę b o w C H E R 

mały z 
k do na 
uszającego 

Belfast w ttpcu 
Krwaw n i e p o k o j e w B e l f a ś c i e , s t o -
ł Północnej l r l a n d j i , t r w a j ą c i ą g l e . 
!rwszą p r z y c z y n ą t y c h z a b u r z e ń b y 
rocznica b i t w y n a d r z e k a B o y n e -
;d tą r zeką w r o k u 1690 W i l h e l m O " 
l ski z l i k w i d o w a ł o s t a t n i ą p r ó b ę l r -
dczyków, k t ó r z y u s i ł o w a l i u t r z y m a ć 
* niezależność w o b e c A n g l j i . 

.... -•luoi, w u u t i , n i i^ i j i . 
P o i A 7 , ° t c s i a n c i Pó łnocne j I r l a n d i i , k t ó -

V d l n . u p a m i ę t n i e n i a W i l m e l m a I I I , n a -
' a i l .s ię „ O r a n i s t a m i " , z w y k l i ś w i e c i ć 

RP. min. ft ^ n ' c ę t e j b i t w y c o r o c z n i e . T y m r a -
szawy, wy* ""odbyto się to , j a k z w y k l e . K i e d y je 
irej stwier* 1 ^ u r o c z y s t y p o c h ó d w r a c a ! z m i a s t a 
i popierający nań oddane z o k i e n I r l a n d c z y -
nie mm* w s t rza ły . T o b y ł o s y g n a ł e m 

i do k r w a w y c h z a b u r z e ń . 
JenerrUny ' *PCtał a s \ V f c a f a b i t w a , w t r a k c i e k t ó 
vał seflat j * z a r c g osób z a b i t o i r a n i o n o . p r z v -
tporządzeiu'' ' 1 ' 1 Podnalono sze reg d o m ó w . N i e p o k o 

znany PonowiłY s ic podczas p o g r z e b u o f i a r 
ret. 
a radiowy 
o „Kur jer 

w k i , i t o ze w z m o ż o n ą g w a ł t o w n o 
Strzelano w Be l f aśc i e g ę s t o na u l i 

J P l o n d r o w a n o s k l e p y n a Y o r k -
l Po l i c j i i w o j s k u u d a ł o się d o p r o ­

sić ćlo p o r z ą d k u w m i e ś c i e d o p i e r o 
" '"Siej i z a c i ę t e j w a l c e . Na Y o r k -

» e t > k tóra b y ł a o g n i s k i e m r o z r u c h ó w 
"oowało w o j s k o b a r y k a d y , a b y r ^ z 

p T a j ° d s i C b i C 

wych ^ ) u l i r f , U P

T f : ; a « i e P r a y ^ I s k l e . 
" " " c l i BLMfastu k r ą ż ą tanki, s a m o -

' I V Pancerne i od s tóp d o g ł ó w i r 
fNne pa t ro l e w o : s k a i p o l i c j i . O d go 
fc 10 w i e c z o r e m , d o 6 r a n o nie w o l 
" ' t s z k a ń c o m opuszczać d o m ó w . W e 
Ptetnich don ies ień r o z r u c h y t r w a j ą 
£ a n a w e t r o z s z e r z y ł y się d a l e j , 

p. j M a O V I o d z i t u , j a k w i d a ć z t y c h w a l k . o 
toł. w Pio f f i ̂  b a r d z o p o w a ż n ą . W i a d o m o , że 

.Nar.dji p r z e c i w i e ń s t w a re l i g i j ne i na 
* e w y s t ę p u j ą s z c z e g ó l n i e j a s k r a ­
w y w n i e s p o k o j n y c h l a t a c h p o w o 

P c h u t w o r z o n o n iepod leg łe p a i i -
£ I r l a n d z k i e , a p ó ł n o c n a I r l a n d j a z o 

od n iego o d d z i e l o n a j a k o czvść 

zynrl na 
Okręg XV, 

okręg XVI 
XVII -

- P 
Dąbie. 

Stanisław­

ie, p. Jan. 

- p. y/t 
i sku . 
tmówl l l 
w po 10 
i wyboi 
l iewaź ni* 
Lżenia. 
/ Lodz i 

wa Z j e d n o c z o n e g o K r ó l e s t w a w y 
*y k r w a w e w a l k i z a r ó w n o w nowo 

1 k l r 2 o n c m P a ń s t w i e , Jak i w. Ulsterze 
wo łków K t ó r a k a z a ł a m i ę d z y n a r o d o w e j 
M e g a t j ^ C _ n a d s ł u c h i w a ć p i l n i e h u k u s t r i a -

• WV z uolfąstu, jest a k t , że po względ-
SDokoJnym d z i e s i ę c i o l e t n i m okresie 

wcł i . w y i 
emnj w y ł a c t 

'anWS o]i^acji, 
«Lestantami a k a t o l i k a m i I r l a n d i i p ó ł 

/ w y b o r e m * 1 6 ! , w y s t ą p i ł y t e r n o s t r z e j . ' 
ak w r a d » ' L ^ 
•skiej o r z » ' *"*" • - — <—•- .... i - . . — — 
>rganizacji^ 
w dniu 30 

s 'deleg*^ [ 
rzemleslnWj 
t wojewód* [ 

kolegjów 
2 sie: 

y Wanse 
gazu, kt 
ekspedjetf 

nie popa 

Izl z a w i 
azujący *"1 
owsk5egf> 
v z a k l a ^ 
'ie. 

O d d z i e l e n i e Uls te . ru i p e w n e j częśc i 
L o n d o n d e r r y o d r e s z t y i r l a n d z k i e j w y ­
s p y , n ie o d b y ł o s ię w r o k u 1920-21 bez 
p r z e l e w u k r w i . P r o t e s t a n c i , k t ó r z y w 
U l s t e r z e pos iada ją w i ę k s z o ś ć , p r z e p r o ­
w a d z i l i w ó w c z a s , p o g w a ł t o w n y c h w a l 
k a c h , że w p r z y s z ł o ś c i p r o t e s t a n c k a i 
a n g l o f i l s k o u s p o s o b i o n a p ó ł n o c n a cześć 
l r l a n d j i ( obsza r l i c z ą c y 1,25 m i l j o n a 
m i e s z k a ń c ó w ) o t r z y m a o s o b n y r z a d . 
O d ' e g o czasu b y w a ł y w p r a w d z i e t a r ­
c ia m i ę d z y o b y d w o m a i r l a n d z k i e m i p a ń 
s t w a m i , a le za.wsze d a t o s ię j e p o k o j o ­
w o z a ł a t w i ć . 

S y t u a c j a t a z m i e n i ł a s ię d o p t e r o w ó w 
czas , g d y p r z y w ó d c a i r y i s k i de V a l e r a 
•objął r z ą d y w w o l n e m p a ń s t w i e . P o l i ­
t y k a de V a l e r y n a s t a w i o n a jes t n i e t y l k o 
na t o , a b y os ta tn ie r e s z t k i s u w e r e n n o ­
śc i b r y t y j s k i e j na z i e m i I r l a n d z k i e j w y ­
p len i ć ( p r z e d e w s z y s t k i e m zn ieść s t a n o 
w i s k o g e n e r a l n e g o g u b e r n a t o r a ) , a le żą 
clą r ó w n i e ż z j ednoczen ia p ó ł n o c n e j i p o ­
ł u d n i o w e j I r l a n j i . W ł a ś n i e t o d ą ż e n i e 
s p o w o d o w a ł o , żc p r z e c i w i e ń s t w a r e l i g i j 
ne i n a r o d o w e b u c h n ę ł y ś w i e ż o j a s n y m 
p ł o m i e n i e m . 

G r u p y n i e p r z y j a c i e l s k i e , z w a l c z a j ą c e 
się w z a j e m n i e w B e l f a ś c i e , g r o m a d z ą 
się pod h a s ł a m i r e l i g i j n e m u t u p r o t e s f a n 
c i — t a m k a t o l i c y . J e d n a k ż e c h o c i a ż b y 
w r a ż l i w o ś ć r e l i g i j na o b u s t r o n p r z y b r a 
ła j a k n a j f a n t a s t y c z n i e j s z e f o r m y , t o ied 
nak n i e t y l k o m o m e n t r e l i g i j n y 

w c h o d z i t u w grę. 
M a j ą t u w i ę k s z e z n a c z e n i e z a p e w n e t e 
p r z e c i w i e ń s t w a , o r a z d z i e l ą c e ob ie s t r o 
n y r ó ż n i c e p o l i t y c z n e i soc ja lne , k t ó r e 
w y t w o r z y ł y się w c i ą g u w i e k ó w , m i ę ­
d z y r o z w i e l m - i ż n i o n y m i p r o t e s t a n t a m i i 
u c i s k a n y m i p r z e z A n g l j ę , w a l c z ą c y m i 
p r z e c i w w y z y s k i w a n i u i c h , k a t o l i k a m i . 

T e r a n y , k t ó r e s ię t e r a z o t w i e r a j ą w 
l r l a n d j i . są b a r d z o s t a r e m i r a n a m i . Z a 
k r w a w y m i p ł o n ą c y m o b r a z e m j e d n e g o 
m i a s t a , B e l f a s t u p o w s t a j e j e d e n z n a i -

d r a ż l i w s z y c h p r o b l e m ó w b r y t y j s k i e g o 
ś w i a t o w ł ą d z t w a , p r o b l e m i r l a n d z k i e g o 
n a c j o n a l i z m u . T e r s k l . 

Obława na tajemniczego napastnika. 
A t m o s f e r a n i e p o k o j u p a n u j e w s p o k ó j 

ne j p r o w i n c j i S u r r e y w A n g l i i . O d k u k u 
d n i n ie w i d z i się. w t e j p i ę k n e j o k o l i c y 
an i p i ę k n y c h d z i e w c z ą t , p r z e c h a d z a j ą ­
c y c h sio n a d w s p a n i a ł y m i j e z i o r a m i , a i i 
w e s o ł y c h g r u p e k „ w e e k e n d o w c ó w " , 
o d p o c z y w a j ą c y c h p o t r u d a c h l o n d y ń ­
s k i e g o t y g o d n i a p r ą c y . W o d l e g ł o ś c i 
w i e l u m i l d o k o ł a F a r n h a m u w s z y s t k i e 
d o m y i w i l l e z a m y k a ł a na noc 

szczelnie okna 
W s z y s t k i e d r o g i i l a s y za ję te sa p rz^z 
o d d z i a ł y p o l i c j i , k t ó r e p o s z u k u j ą o d w i e 

Strzał do handlarza bydła, 
Mord dla 3-ch tysięcy marek. 

W g o d z i n a c h r a n n y c h na szos ie m i ę ­
d z y L e ś n i c ą a Z d z i e s z o w i c a m i , w p o w . 
s t r z e l e c k i m ^ n a Ś l ą s k u O p o l s k i m , d o k o 
nane z o s t a ł o m o r d e r s t w o r a b u n k o w e 
O f i a r a z b r o d n i p a d ł h a n d l a r z b y d ł a z 
L e ś n i c y . T e o d o r R i n g e l , k t ó r y u d a ł się 
o w s p o m n i a n y m czas ie n a T o w e r z e do 
Z d z i e s z o w i c n a d w o r z e c , s k ą d z a m i e ­
r z a ł k o l e j ą u d a ć się w. s p r a w a c h h a n ­
d l o w y c h d o P r u d n i k a . W z w i ą z k u z 
t e r n w i ó z ł on ze sobą 3 f y s . m a r e k 

W d r o d z e do d w o r c a b a n d y t a n a p a d ł 

na n iego i z a s t r z e l i ł g o , k ł a d ą c go 
na m i e j s c u t r u p e m . Nas tęp . b a n d y t a z a ­
w l ó k ł z w ł o k i na po le i u k r y ł je w z b o 
ż u , p o p r z e d n i o o g r a b i w s z y t r i j p a z p ie 
n i ę d z y . 
P o d e j r z a n y o d o k o n a n i e z b r o d n i j e s t n : e 
j a k i W i l h e l m M u r l o w s k i z p o w . k o z i e l 
s k i e g o , k t ó r e g o o w s p o m n i a n y m czas ie 
* .v idziano w p o b l i ż u m ie j sca z b r o d n i . 
. M o r d e r c a z a b r a ł s w e j o f i e r z e r ó w n i e ż 
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lu dni „człowieka o diamen.owych o-
czach". 

Kim jest ten. człowiek? Niewiadomo 
Mówią tylko, że ten wychowanek K u ­
by Rozpruwacza i wampir z Dusseldo* 
fu, Kurtena, krąży dniem* i nocą dok^ia 
domów, szukając nowych ofiar. Zaczę­
ło się to pewnego tygodnia. Pewna m.'o 
da dziewczyna, miss Irena Gren >eil. 
mieszkająca w Sumingdale. odbyv.a .'a 
przejażdżkę samochodem w odległości 
kilku kilometrów od Fernhame, gdy na 
gle na drodze pojawił sie. jakiś mężczy 
zna i rzucił 

clężbą cegłę w szybę samochodu. 
Szkło iozprys_nęło się i zraniło m\*,s 
Grentel l , która zdołała jeszcze w Pv-ę 
zatrzymać samochód. W kilka dni póź­
niej na tej samej drodze ten sam nie :.ia 
jomy mężczyzna napadł na pewną mio 
dą dziewczynę, a zadawszy jej szu'og 
ciosów w twarz, usiłował dokonać r a 
niej gwałtu. Tego samego dnia,, ten 
sam wariat (bo nie ulega wątpliwo-ci 
że jęsi to człowiek chory umys łów' ) 
napadł na dwie młode dziewczyny od­
poczywające na skraju łasa koło Frvn-
Ł h a m . 

Policja zorganizowała obtawę na ta ­
jemniczego napastnika. Zmobilizowano 
.ałe oddziały, zaopatrzone w pourżne 
reflektory. 

Całą noc policja szukała, D r z e b i e g n r.c 
lasy i gaje. Przyłączyli się do ntej ofce 
rowie, grający w krokieta, w Farnhr.ni. 

' Nagle, około północy, pewien żołnierz 
spostrzegł m ^ c z y z n ę , który wyszeCł 
z wyrębu leśnego, a którego wygląd od 
powiadał opisowi, podanemu przez na-1 

padnięte orzez niego dziewczęta. Meż 
czyzna ów posiadał rower, na którym 
udało mu się zbiec. Nad ranem dwaj 
tektywi, biorący udziąj w obławie, we 
zwani zostali do komisariatu w Kem, 
ton, gdzie przytrzymano podejrzanego 
człowieka, aresztowanego w Londynie. 
Możl iwe, że jest to poszukiwany ma" 
njak. 

Policja jest jednak zdania, że sprawr* 
zagadkowych napadów jest pewien ma 
rynar/ . który firowacjzi podwójne 2y : i e 
j a k prokurator Hallers. W dzień ;est 
uczciwym człowiekiem, w nocy bandy 
tą. Cała Anglja interesuje się żywo ta. 
sensacyjną sprawą. t 
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'3 j ; n a zgryź l iwą kl ientkę, która poskar-
k S S z e f o w i oddziału, p. Hat tery, że zo-
'bje ! e obsłużona. Hattery wezwał go do 
tie ' zagroził Henrykowi redukcją w 
i!!l(;tta t ó r n e i skargi kl ienta. Narzeczona *C2n, sPostrzegła jego zły humor podczas 
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 D a n szczęśc ie — z a o p i n i o w a ł 

i t ł S r nioJp S e d ° P ' c r o Pokaże — odrzucił 
- ^ | c n « « o Ames. ale Heiisyk dodał 

z litości nad biedakiem; — Odwiedzę pa 
na i opowiem jak mi poszło. Naprawdę 
mam morowe szczęście. Zrobię, co będę 
mógł. Postawię się na głowie. Jak pan 
myśli, zadowolę ich? 

— Dali panu inteligentną pracę, Ja 
robiłem przy dekoracjach i przygniotło 
mnie. Towarzystwo ludzkie — a już pan 
Styles prawdziwy anioł. Prawdziwy 
pan. Wszyscy u nas prawdziwa szlachta 
zawsze chętna poratować człowieka w 
biedzie. 

Henryk wydał nagle entuzjastyczny 
okrzyk: 

— Nigdy nie zapomnę, że fto przez 
pana, panie Jepson... że to pan... Niech 
mi pan wierzy, że wdzięczność moja... 

Mechanik potrząsnął głową. 
— Traf, panie. Tak jak" z moim wypad 

kiem. Ty lkc \ źe panu wypadło cetno, a 
mnie licho. Los igra z człowiekiem na 
oślep. Raz się jest pod wozem, a drugi 
raz na wozie. Trzeba umieć podchodzić 
los. 

— Trzeba umieć podchodzić los! — 
(Ale czy to każdy potrafi?) 

Henryk poczuł przypływ dziecinne­
go rozżalenia. 

— Panie Jepson... ja... ja... czy mogę 
z panem... tego... JMie mam teraz niko­
go... nikogo... 

Jepson zwrócił k'u niemu wynędznia­
łą twarz barwy popiołu i pov/ażne oczy. 

— W porządku, panie. Może mi się 
pan zwierzyć. Znam życie. Mam dzie­
ciaka. Poto żyjemy na ziemi, żeby sobie 
nawzajem pomagać, a kto tego nie uczy 
ni, nie doczeka się potem niczyjego. 

wstawiennictwa na tamtym świecie. 
Henryk wykręcał nerwowo palce 

Usta mu drżały. 
I — Chciałem panu powiedzieć, panie 

Jepson. Jestem prosty człowiek-. Z a 
wsze chciałem... Zrobiłem wielkie głup 
stwo, spaliłem za sobą mosty i teraz jê  
stem sam — opuszczony bez nikogo.^ 
Ale muszę:., teraz mi się udało... Uwie 
rzyłem w siebie... Może nie powinienem 
tego mówić... ale, nie wydaje mi się, że 
pan mnie zrozumie... 

— W porządku, panie — szepnął cho 
ry cicho. — Niejeden zboczył z drogi za 
nowym tropem i wielu się udało. Niech 
pan itylko nosi głowę do góry, i wierzy 
w swoją gwiazdę. 

Odwrócił się na drugi bok" i jakby u-
snął. 

ROZDZIAŁ' XL'. 
Noc w szpitalu. Przyćmione światła. 

Mętne kołowanie cieni. Zabawne sylwe­
ty na ścianach. Sufit wsparty na rucho 
mych kolumnach. Cienie falujące jak 
woda. 

Henryk w stanie półsnu. Rozkoszne 
uczucie ukojenia, miękkości, zupełnego 
rozprężenia członków i mózgu. 

Nagle wskroś mroku połświadomo-
ści — czerwona mgła. Serce przestaje 
bić. Ocli! Czyżby umierał? Czy stawia­
ją koło łóżka czerwony parawan? Prze­
cież już jest zdrowy i jutro.-

Obudził się z przykrego odrętwienia 
z nerwowym podrzutem. Złowieszczy 
czerwony parawan stał koto łóżka są­
siada. Więc Jepson już... Zaciął usta i 
zacisnął pięści. Jepson! Jedyny człowiek 
w tern obcem środowisku, który obu­
dził w nim przyjazne uczucia... 

Stłumił łkanie. O, Boże! Boże! Nie 
mó\ ł słuchać i nie mógł nie słuchać. 
Dawny, litościwy Henryk o miękkiem 
sercu zmartwychwstał w nim w całej 
sile 

Lekarz. Pielęgniarka. Ruch", Szepty. 
Instrukcje. Ciężki oddech. Pewnie ból i 
trwoga. 

Henryk poczuł, że się dusi. Życie ta­
kie zdradzieckie, takie cudne. Śmi»rć 
taka pewna, taka straszna. O "y Jepso-
na, pełne rezygnacji, cierpliwe oczy ro-

bociarza. Ręce wychudłe, niebieskawe, 
twarde, o zgrubiałych stawach. Ręce ro 
bociarza. Och, Boże! 

Za parawan wsuwa się kobieca syl 
wetka. Ciche łkanie. Ciche szelesty. 

Słaby, urywany głos Jepsona: 
— E... mi...lja... 
— Ja... Fredzie... jestem,,, przy to 

bie... Wszystko... dobrze... — Odgłos 
tkania hamowanego wysiłkiem rozpa­
czy. — Wszystko dobrze, Fredzie. — 
Słowa rozedrgane czułością, mocne 
pragnieniem uspokojenia i dodania odwa 
gi. — Przyszłam do ciebie... żeby... żeby 
...Nie martw się, nie przejmuj się... 

Warto niemal umrzeć za cenę takiej 
miłości. 

— Dziecko, Emil jo? 
— Siostra mnie zastępuje, Fredzie. 

Pomaga, płaci część komornego.. 
— Biedna, ty biedna. Ja. tu jak kloc 

drzewa... 
— Wszystko nic, byłeś tylko wyzdro 

wiał. 
— O tobie myślę, Emiljo.... Weźmiesz 

pieniądze od towarzystwa. 
W głosie kobiety wybuch nienawi­

ści. 
— Krwawe pieniądze! 
— Emiljo, przyrzeknij ml, że je weź 

miesz. Niech wiem, że przydałem się na 
coś.. Emiljo. zanim umrę, niech... 

— Nie umrzesz. 
— Emiljo, musi być ze mną źle, bo 

inaczej nie wzywal iby cię w nocy... 
Powiedz, że weźmiesz te pieniądze— 

— Niech stanie na twojem, Fredzie. 
Tylko bądź dobrej myśli. Wrócisz dc 
domu, razem je wydamy. Będziesz... 

— Nie, Emiljo.. Już mnie bierze... 
już chłodnę... już się zaczęło... Emiljo! 
Nie będę żył... choćbym bardzo chciał. 
Bardzo.... Do... dobrze nam było razem.. 

Głos przeszedł w szept. 
Za parawanem szmer niedosłyszal­

nych słów, a potem dławiąca cisza. 
Henryk zacisnął kurczowo splecione 

ręce. Policzki miał mokre od łez. 
— T o okrutne! Okrutne, 
Znów głos kobiecy. Załamujący się 

w modlitwie. 
— Ojcze nasz... w niebiesiech.... 

Przyjdź Królestwo Twoje... jako w nie 

bie... przebacz nam nasze .winy... T y je­
steś bez winy, Fredzie... nigdy złego 
stówa... prawie dwadzieścia lat.... Fre­
dzie! Fredzie! 

Znów cisza, ale t y m razem straszna, 
przejmująca kamienna cisza. 

— Panie doktorze!... Panie-. 
Nieme potwierdzenie. Koniec. 
Gtuchy, drgający płacz. Szmer słów, 

szuranie nóg, jakby ktoś wstawał z zie­
mi. 

Potem pokorne: 
— Tak, proszę pana... tak... Nie, dzię­

kuję. Wódka... nędzna pociecha. Mam 
dzieci... po nim... L . i... 

Doktor mówi cicho, zawodowo lako­
nicznie: 

— Niespodziewane pogorszenie, a!e: 
w takich razach nie można przewidzieć-

— Pan dokJtór dobry... Dziękuję... Tak 
panienko, wrócę teraz do domu.. Zosta­
wiam go w rękach Pana... 

Z za parawanu wysuwa się kilka po 
staci. Znów falowanie cieni po ścianach. 
Znikają.... 

Ranek. Łóżko cierpliwego Jepsona— 
pjiste. 

Henryk" myśli: 
— On zaczyna dziś nowe życie i ja 

też. Bluźnię, ale tak przecież jest. W y ­
daje mi się, że i Henryk Gossop umarł.. 
Ciekawe tylko, czy Hugo Ames dostanie 
się do piekła, czy do nieba?.-

ROZDZIAŁ X L I . 
Tego samego wieczora w mieszka­

niu Chubbów rozegrał się dramat. 
Około dziewiątej \v kuchni była tylko 

Violetta z matką. Mil ly poszła na jakiś 
wiec propagandowy, mały Herb leżał 
chory na niestrawność, ojciec Chubb 
był na zebraniu wolnomularskiem.. 

— Wybierają wielkiego Jelenia, albo 
głównego Bawołu, albo inne bydlę — 
rzekła matka Chubbowa. — Mężczyźni 
sami nie wiedzą jak się mają. Uważają 
się za mądrzejszych od kobiet, ale niech 
tylko jaka uroczystość, to zaraz kładą 
spódnice, a jak chcą udawać bardzo mą 
drych, przezywają się od zagranicznych' 
bydląt. Jak byłam jeszcze narzeczoną, 
ojciec należał do tajnego stowarzysze­

nia Wężów c. n.) 
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2vde Warszawy w kUfctt ttierszadi 
Według obliczeń Zak ładu Ubezpieczeń 

Społecznych l iczba ubezpieczonych obo 
w iązkowo w ubezpieczaimiach społecznych 
w Polsce wynos i ła ogółem 1.576 tysięcy o 
sób. W tej l iczbie by ło 1.292 tysiące robo 
tn ików i 284 tysiące p racown ików umysło­
wych. Spośród robotn ików na wypadek cho 
roby było ubezpieczonych 1.271 tysięcy, od 
wypadków 1.232 tysiące, a ubezpieczeniu 
emerytalnemu podlega 1.229 tysięcy osób 
W ś r ó d p racown ików umysłowych 267 tysię 
cy podlega ubezpieczeniu na wypadek cho­
roby, od w y p a d k ó w 272 tysiące, a emerytal 
nemu 250 tysięcy. Najwięcej ubezpieczo­
nych jest w wo jewódz twach centralnych, 
bo 813 tysięcy, w tem w samej Wótrszawie 
276 tys. Przyczem trzeba zaznaczyć, że 
Warszawa posiada 66 tys. pracowników u-
mystowych ubezpieczonych w ubezpieczal-
nl społecznej. Wo jewódz twa wschodnie po 
sisidajją 115 tysięcy ubezpieczonych, a z a ­
chodnie 258 tys. , czyl i mniej , niż jest ich w 
Warszaw ie . W województwach południo­
wych Jest ubezpieczonych 389 tys- osób. Je 
śli kttte o ubezpieczenie na wypadek braku 
pracy, te ogólna ilość ubezpieczonych w 
Polsce wynos i ła 725 tys. robotn ików oraz 
275 tys . p racown ików umys łowych, czyli 
ł ąomie mwjon osób. W. wo jewództwach 
cenwałnych było ubezpieczonych 385 tys 
robotników 1 124 tys. p racown ików umysło­
wych, w wo jewódz twach wschodnich 33 
tys. robo tn ików i 24 tys. p racowników urny 
s łowych, zachodnich 188 tys . robotn ików i 
73 tys . p racown ików umysłowych, , a w po 
łudWowych 117 itya. robo tn i ków i 52 tys. 
pracowników umysłowych. 
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Pomiędzy Związk iem A r t y s t ó y Scen Pol 

sklch | zarządem Towarzys twa Krzewienia 
Ku l tu ry Teat ra lne j podpisana została kon­
wenc ja , n a nowy sezon teatralny. W tea­
trach N o w y m , Narodowym, Letn im, Po l ­
skim ł M a ł y m występować będzie 130 alcto 
rów. IW uruchamianych przez T K K T . tea­
trach 1 dz ie ln icowych personel aktorski skła­
dać «lę będzie z 25 osób. Płace ak to rów w 
nowym sezonie teaitrałnym obniżone Zostały 
w granicach oćT 15 do 20 proc. 

www 
W wynika wyborów władz akade­

mickich skład senatu akademickiego 
Szkoły/Słownej Gospodarstwa Wiejskie 
go wi Warszawie na rok 1935-36 Jest na­
stępujący' rektor—prof. dr. Marian Gór 
skl. prorektor — prof. de. Seweryn Dziu 
baftowski, dziekan wydziału rolniczego 
— prof. dr. Wacław Dąbrowski, dziekan 
wydziału leśnego — prof. dr. inż. Witold 
Wierzbicki, dziekan wydziału ogrodni­
czego —prof. dr. Michał łCorczewski. 

•MT \ * A ,ą -
W roku ttólegrym władze miejskie c-

łożyły na całej długości ulicy Chełmskiej 
w Siedlcach kosztowną kosztkę granito­
wą. W ten sposób dzielnica ta uzyskała 
nowoczesną arterję komunikacyjną. W 
rb. ulica Jest rozkopywana przez dyrek­
cje wodociągów, która układa tam rury. 
Powstaje pytanie, czy nie oszczędniej 
byłoby ułożyć rury wodociągowe w ze­
szłym roku przed zabrukowaniem tej uli-

KRATECZKI. 

PRZEPROSINY NA ULICY -
Kredy t w szynku jest rzecz-* bczwa-

r u i k o w o złą. naturalnie dla włŁściciela. 
Już stare chińskie przys łowie , powiada: 
,.1 asz na kredyt — stracisz k l ienta". 

W pewnej knajpce w Poznańskiem 
—przed w ie lu — gdyż 10 la ty spotka-
łem napis: „Bo rgu niema, wyszedł i nie 
.wróci" . W niektórych szynczkach w i ­
dnieje nad bufetem w y m o w n y szy ldz ik ' 
..Dziś za gotówkę jutro za darmo" . 

Wszys tko to świadczy, że knajpiarze 
zmówi l i się na biedaków, k tó rzy w p r a w 
dzie nie maja go tówk i , ale maja zato 
wspaniale apetyty i by l iby znakomitymi 
k l ientami restauracji, gdyby im . t y l ko po 
zwolono konsumować. 

Rozumiem, że trudno Jest każdemu 
udzielić k redy tu , (dlatego też nie mają 
go moi przyjaciele), ale znowu, bez kre­
dytu żyć trudno, k redyt bowiem daje za 
dowolenie wszys tk im ludziom zaintere­
sowanym. Np. krawiec. Zadowolony jest 
że znalazł kl ienta, któremu może uszyć 
ubranie, kl ient jest zadowolony, że bę­
dzie miał n o w y garnitur. 

Wszys tko wiec jest dobrze, aż do mo 
mentu płacenia k iedy k l ient daje weksle 
Krawiec bierze, i zanosi do składu z ma 
terjałami. Skład mater ia łów odsyła w e ­
ksle fabryce, fabryka płaci wekslami za 
surowiec, s łowem wszystko jest w naj-
epszym porządku przez k i l ka miesięcy, 

do momentu k iedy kolejno wszyscy ży ­
ranci musza w y k u p y w a ć protesty. 

W ten sposób muszą postępować l u ­
dzie nie posiadający gotówk i i k t ó r zy l u 
dza sie ty lko , że wie lka w y g r a n a na lo-
terj i zapewni im spokój. 

Naturalnie takie złudzenia sa lekko­
myślnością: Lekkomyślność zresztą mo 
że bvć zaleta i może być wada. Jest za-
"etą. gdv młodzian p iękny i m i ł y . lekko­
myślnie zabawia się z przyjació łka, lecz 
w odpowiednim momencie trzeźwieje i 

nie da się zaciągnąć przed oł tarz. Jest za* 
wada, gdy w tej zabawie w v d a wszyst­
kie pieniądze i zacznie robić nadużycia, 
albo też gdy na dobitek złego ożeni się 
i wówczas czeka zo kara sroga a po­
dwójna : więzienie i żona. 

Mądra natura jednak, tak to urządzi 
ła. że aby młodzieniec mógł przet rzy­
mać nadmiar złego losu. najpierw daje 
mu wiezienie, a po wy jśc iu na wolność 
rzuca g o w objęcia żony. 

JETALEN. 
Jetalen to nie Jest środek ochrormy 

dla dorosłych, ani nowa pasta do zębów 
lub butów, ani marka fabryczna oszczę­
dnościowych żarówek, ani f i rma w y ­
twórn i lodów. Jetaicn, to poprostu na­
zwisko Adama Jetalena. zamieszkałego 
w k tórymś z l icznych domów ul icy W ó l 
czańskiej. 

Jetaicn poza swoim nazwiskiem, nie 
odznacza sie niczem szczególnym. 
Wzros t średni, tusza średnia, inteligen­
cja średnia, wychowania ma ty l ko mniej 
niż średnie. Znacznie mniej . 

Przekonał sic o tem m. In. W a c ł a w 
Kozowski . przechodząc ulica Naru towi ­
cza. W pewnym momencie Jakiś prze­
chodzień popchnął silnie Kozowskiego. 
T y m przechodniem b y ł Jetalen. 

— Hej, móg łby pan nieco uważać *— 
odezwał sie Kozowski . 

— Czego? 
— Móg łby pan uważać, powiadam. Po 

pchnął mnie pan i nawet nie przeprosił . 
— Bv le id iotów nie przepraszam. 

Gdy Kozowsk i zamierzał zareagować 
Jetalen uprzedził go i laską ki lkakrotnie 
uderzył Kozowskiego. Zbiegowisko 
i td. — w rezultacie Jetalen zaptaci 50 
złotych g r z y w n y lub odsiedzi 10 dn i . 

Jerzy Krzeckl. 

Głodówka sekretarza starostwa. 
Aresztowany nie chce się widzieć nawet z żoną. 

c v . 
- — § — 

Z Przemyśla donoszą: . 
W więzieniu karno-sledczem w Prze 

myślu przebywaj od d w u m i e s i ę c y s e k r e 
tarz starostwa powiatowego w* Mościs­
kach. Rabiej przeciw k tóremu toczą się 
dochodzenia o przestępstwo z art . 386 ko 
deksu karnego. Rabiej aresztowany zo­
stał na skutek doniesienia, jakie przeciw 
niemu złożone zostało do rak przewodni 
czącego komisj i wojewódzkie j ze L w o ­
wa k tóra przeprowadzi ła lustrację sta­
rostwa powiatowego w Mościskach. 
W z y w a n y ki lkakrotnie do przesłuchania 
u sędziego śledczego odmawiał Rabiej 
złożenia jak ichkolwiek zeznań. Wresz ­
cie przed tygodniem prosi ł o poddanie 
go przesłuchaniu przez szefa prokuratu­
r y okręgowej . , k t ó r y przesłuchiwał go 
w więzieniu przez dwie godziny. 'Jak się 
dowiadujemy. Rabiej wszczął obecnie w 
więzieniu g łodówkę, k t ó r a 

t r w a Inż k i l k a d n i 
K iedy wczora j p rzyby ła do wiezienia 

jego żona na widzenie, Rabiej oświad­
czył strażnikowi .więziennemu, który 
przyszedł po niego do cali. że nie chce 
się wtttelećSrżona ani też -z kimkotwiek 
4nnvm. Sprawa ta budzi w dalszym cią 
gu dirża sensację. Aresztowany równo­
cześnie wó j t Kurek został zwoln iony z 
aresztu śledczego, niemniej jednak spra 
w a przeciw niemu toczy się w dalszym 
ciągu. 

Wycieczka 
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Żołnierz na szynach. 
Maszynista zatrzymał pociąg tuż przed desperatem 

Z Rzeszowa donoszą: , j w e g o . a następnie do szpitala. Przepł»| 
Maszynista Stefan Dobiała prowadza wadzone dochodzenia wykazały' , r* 4J 

cv pociąg osobowy zdążający z Jasła bnik iem t y m jest szeregowiec 17 j J 
do Rzeszowa zauważył rano w c h w i l i ' Szyja Idler z B la rowe j . Od dłużsi*? 
zbliżenia się do stacji Rzeszów — Staro j czasu by ł on chory i popadł w deprej 
niwa. leżące na szynach ciało Jakiegoś »tak. że onstanowił 
mężczyzny. Puścił w ruch hamulce i <r 
dało mu sie pociąg zatrzymać tak, że 
leżący na szynach osobnik potrącony 
ty l ko lekko został ranny w g łowę. Na­
tychmiast zabrano go do wagonu służbo 

skończyć z ż y c i e m . 

Rannego po zaopatrzeniu w szpitalu W 
wieziono do Garnizonowe^ ]żbv df\ 
rych. 

Deszcz sprawcą katastrofy budowlanej 
Jeden zabity, czterech rannych. 

Z Zabrza donoszą: 
W y d a r z y ł a się w Zabrzu podczas 

przebudowy domu przy ul . Gwidona 24 
wielka katastrofa budowlana. Mianowi ­
cie podczas pracy zawal i ła się nagle 

główna ściana szczytowa domu. 
przyczem runęło również rusztowanie, 
na k tórem znajdowało sie właśnie 5 ro­
botn ików budowlanych. Wszyscy robo w 

tnicy zostali zasypani przez walące się 
gruzy ściany. Rozpoczęto natychmiast 
akcie ratunkowa, w wyn i ku które j w y ­

dobyto spod gruzów zw łok i 
Mańki z Zabrza. Dalszych d w u roW* 
ków wydoby to spod gruzów z cie^tf* 
m i okaleczeniami, a wreszcie p o z o * ' 
ł y ch d w u z lekkiemi ranami. 

Początkowe dochodzenia w y k a * * ' ' 
że przyczyną katastrofy by ła prawdo; 
dobnie wad l iwa budowa starego da**' teAskim"zdc 
a wreszcie ostatnie deszcze, k tóre *j w 

Nr . 2i 

^ na 
W środę, 

zwodów s 
My bardzo 
*ych zawód 

Rekord t 
* 9 PP. leg. 
"twych. W } 
htychczaso 
Padł w strz 
"a odległośi 

W środ< 
'ucznicze rił 
» . 60, i 70 
~* męski. 

w. trójb< 
*aiCta Kurk( 
Przed Anną 
Pkt- i Ma.tyl 

Pierwsze 

częściowem rozebraniu starejro 
osłabi ły fundament ściany szczyto 5 

do WIEDNIA 
ty j jo d o t o w a ł d w u t y g o d n i o w a 

Zapisy do 1. VI I I rb. Cena od zł. 125.— 
Polskie flŁMMC "1- Piotrkowska 65 

Biuro Podróży 
oraz Agencji ORBISU ul. Piotrkowska 16. 

R A D f O - I f A C I K * 
DZIŚ, dnia 26 l ipca wieczorem: 

RASZYN. 
5 1 5 Przegląd g ie łdowy 
5.25 Wiadomośc i o eksporcie polskim 
5 3 0 Drobne u twory R. Schumana w wy­

konaniu zespołu N iny Mańskiej 
6.00 Odczyt z Katowic 
6.15 Koncert ze L w o w a 
6.35 Pogawędka dla chorych w opracowa 

n iu ks. Rękasa (ze L w o w a ) 
6.50 Codzienny odcinek prozy 
7.00 Koncert z Krakowa 
8.00 „Szlakiem au tobusowym" — reportaż 
8.15 „Ca ła Polska śpiewa** — transmisja 

z K rakowa 
8 3 0 Rezerwa 
8.40 Chw i l ka społeczna 
8.45 U twory charakterystyczne z pły t 
9.05 Program na dzień następny 
9.15 Koncert rek lamowy 
9.30 Recital śpiewaczy t . Mossakowskiego 
9.50 „P i ra t r a d j o w y " — „impertynencje 

M . Hemara" 
2 0 0 0 . S k r z y n k a rolnicza — korespondencję 

bieżącą omówi i n i . W . Ta rkowsk i 
20.10 Lekkie piosenki z p ły t 
2 0 4 5 Dziennik wieczorny 
2 0 55 Obrazki x t yc ia dawnej I współcze­

sne! Połslri 
2 1 0 0 Koncert w wykonaniu orkiestry sym­

fonicznej P. R. 
2 2 0 0 Wiadomośc i sportowe ogólne 
2 2 0 6 Wiadomośc i sportowe lokalne 
2 2 . 1 0 — 2 3 5 0 Muzyka taneczna z p ły t 

W przerwie o godz. 2 3 0 0 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacj i lo tn . 

Ł Ó D ż , Jak Raszyn, z wyJajMłcni: 
13.35 Subtelne melodje z p ły t 
18 30 Łódzka skrzynka ogólna — omówi 

red. 'J. P io t rowsk i 
20.00 Muzyka z p ł y t 

SOBOTA, dnia 27 l ipca. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do g imnastyk i 
6.36 Gimnastyka 
6 5 0 Muzyka z płyf 

W! przerwie o godz. 7.20 Dziennik I 

poranny oraz Pogadanka spor towo * * | 
rystyczna 

8.20 Program na dzień bieżący 
S-25 W s k a z ó w k i praktyczne 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1 2 0 3 Wiadomośc i meteorologiczne 
12.05 Dziennik po łudn iowy 
1 2 1 5 Muzyka z p ł y t 
1300 Chwi lka d la kobie t 
1305 Muzyka operetkowa w w y k o n a n i a * | 

łe j orkiestry P. R. 
1480 Najnowsze nagrania a a płytach 

Is-M Nas? handel morsk i J Jjt IV Ok 
15.30 Teat r Wyobraźn i nadaje słndiowiw] ^«nie elim 

Ł Pierwsze 
"°iu długod 
"usz Krajcu 
J?ed Prugs 
559 P | t t . 

W trójbi 

lars: 

I Jak już 
f f e l c l ę od 
j a k i e m Le 
piotrków -

techniczna — omówi <n 

pH>. 

, l eJ udział c 
W przeć 

*°'oczna tr; 
J?0sy na od 

ze L w o w a 
16 00 Skrzynka 

W . Prenkiel 
16.15 Koncert sol istów 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17 00 Koncert w wykonaniu ork iestry 
1 8 0 0 Poradnik spor towy 
IR 10 Minuta poezji 
18.15 Koncert chóru Lechłstów 
18.30 Przegląd wydawn ic tw — omów) 

H. Mościcki _ J 
18.40 Życie kul turalne i artystyczne s t ^ r a t a podzic 
18.45 Muzyka z ptyt "o t rków — 
1 9 0 5 Program na dzień następny i Ry^.,,., 
19.75 Koncert rek lamowy Ir?0*3. 
19 30 Nasze pieśni z Poznania 
19.50 Pogadanka aktualna 

Wie szla 
7 Baby _ 
zwodz ie -
* - W o l a 
B - Łódź 

20.00 Przegląd w y d a w i c t w rolniczych 
20.10 „ D a w n a miłość nie rdzewie je" 

soła audycja 
20 30 Recital śpiewaczy M . .WmólieTma 
20.45 Dziennik wieczorny 
2 0 5 5 Obrazk i z życia dawnej I wspó łC 

snej Polski 
\udyc ja 'dla Po laków z zagranicy i *2ym 

poświęcona żołnierzowi polskiemu J 
51.30 Koncert w wykonaniu orkiestry w 

fonicznej P. R. 
2*>00 W iadoma łc ł sportowe ogosse 
22 06 Wiadomośc i sportowe lokalne 
22.10 „Kuku łka w i l e ń s k a " 
22 30—23.80 Muzyka z p ł y t 

W. przerwie o godz. 2 3 0 0 V / i a * g 
ścl meteorologiczne dla komunikacj i » 

Ł Ó D Ź , Jak Raszyn, z wy ją t k iem: 

. W 
: tych etapi 
F- trzeci : 
tych dwóc l 

IJtyfnalny cz 
ostatnim 

będą ni 
. Na całej 
"Ce odpocz 

etapie 
dla 

* Czarnocir 
"lliiut. Przyc 
f t Przewidz 
c ° strzebnle 

L ^ ta r t d o 

_ ? ° * i e o goc 
mfr n a placu 

1 3 3 0 , 18.45, 20.00 Muzyka z p ły t 
w Południe, 
j k le rown i 
Jjjcli komlsj 
J M . Piwnic 
fW . ob.ob. ! 
,ur«d. Kozic 
[ Karbowi. 
' W skład 
r ^ w o d n i c z 

KLAUDJUSZ ORVAU, 

Włamywacz. 
Z rękoma w kieszeniach, kapeluszem na­

suniętym na oczy i twarzą zachmurzoną Be­
be r, w łamywacz z zawodu, szedł ciem nem i 
i pustemi ul icami przed siebie. 

— Co za krytyczna sytuacja 1 A tom się 
wyk ierował dopiero I — mruczał wzruszając 
ramionami od czasu do czasu. 

Przed chwi lą bowiem przegrał w pokiera 
owoc k i lku „ r o b ó t " nocnych i w łóczy ł się 
teraz p 0 nocy na chybi ł t raf i ł bez celu, by 
ochłonąć z miotającej nim wściekłości. 

— Okradły mnie, kanał je 1 Niema gada­
nia! — del iberował dalej, wygrażając pięścią 
mi w powietrzu — prawda, że i j a oszuki­
wałem... ale to nie t łumaczy ich l Będą mie­
li za swoje, jakiem Beberl 

Gdzieś woddal i zegar w ieżowy w y d z w o ­
nił dwanaście przyt łumionych monotonnych 
uderzeń, poczem jedno — donośniejsze. 

— T a m do djab ła ! — zaklął w łamy­
wacz — pierwsza godzina! Pić mi się chce? 
Dokąd zabrnąłem właściwie? 

Rozejrzawszy się dokładnie, stwierdzi ł , 
że znajduje się za miastem. Ciemno było, p u ­
sto i cicho, j ak makiem zasiał wokoło. 

— Zastanę chyba knajpę otwar tą przy 
rogatce — pomyślał przyśpieszając k roku . 

Nagle stanął jak wry ty . O ki lka metrów 
od niego jakiś osobnik posuwał się wolnym 
krokiem z g łową pochyloną jakgdyby szu­
kał czegoś. 

Pomacawszy poprzez wy ta r t y wierzch 
kurtk i k ró tk i kańczug kauczukowy, Beber za 
śmiał się zcicha. 

— H o ! ho ! Kto wie? Uda mi się może o d 
bić sobie sumę przegraną w pokiera! — p o ­
myślał zbliżając się na końcach palców do 
nieznajomego mężczyzny, k tó ry jednak w y -
czuwszy jego obecność, odwróc i ł się znie­
nacka. 

— Ognia, jeśli łaska! — zaczepił go opry-
szek, trzymając papieros w ustach.W. oczach 
Jego zat l i ły z łowrogie b łysk i . 

Zainterpelowany drgnął , cofnął się o k rok 
wstecz I przyj rzawszy się Beberowi badaw­
czo, odezwał sfc spokojnie wzruszając ra ­
mionami. 

— Nie udawał g łupca! Traf iasz dobrze. 
Pomożesz m i . 

Beber, k tó ry zamierzał już rzucić się nań, 
zawahał się i bąknął zb i ty z t r opu : 

— Albo... co? 
— Głuchy jesteś? Mówię wyraźnie, zda­

je się. Proponuję ci, byś pomógł m i . 
— W. czem? — spytał osłupiały w ł a m y ­

wacz. 
— W „ roboc ie " . \ 
— Jakiej? — nalegał Beber wytrzeszcza­

jąc oczy. 
Rzutem brody męlczyzma wskazał ładną 

wi l lę dwupięt rową, bielejącą w bladych p ro ­
mieniach pełni księżycowej. 

— W zwiedzeniu tego domku. Zysk po 
połowie. Zgoda? 

Beber rzucił okiem na wi l lę . 
— Nie rozumiem!... — bąknął z niedo­

wierzaniem w głosie, u tkwiwszy nieufny 
wzrok w twarzy swego rozmówcy — co zna­
czy cała ta historja?... 

— Niesprytny z ciebie typ . Jak widzę — 
odparł mężczyzna ze wzgard l iwem wzrusze­
niem ramion — myślałem, że traf i łem na 
swego, a tymczasem. No, mniejsza z tem!.. . 

Omyl i łem się w idoczn ie ! . . Nie mówmy już 
o tej sprawie. 

— T y sam g łup i l — Będziesz gadał w y ­
raźnie! — wybuchnął w łamywacz zaciska­
jąc pieści. 

— Nie zrozumiałeś. Jeszcze? Mieszkańcy 
w i l l i tej wyjechal i wcześniej niż przypuszcza­
łem i myśląc, że nie będę móg ł operować te j 
nocy nie wzią łem instrumentów z sobą. A nie 
sposób przeskoczyć ten mur, najeżony d r u ­
tem kolczastym. Wrócę ju t ro i basta. Że­
gnam! 

— Poczekaj! Można spróbować!. . . H 
mruknął Beber, przytrzymując odchodzące­
go za ramię. 

— Jak chcesz. Myśl isz, że potrafisz o two 
rzyć bramę? 

(Szyderczy uśmiech wyk rzyw i ł twarz o -
pryszka. Poszperawszy w kieszeniach, w y d o ­
by ł garść przeróżnych drobnych narzędzi, na-; 
chyl i ł się nad zamkiem, pomajs t rował nimi 
chwilę i w łoży ł je do kieszeni spowrotem. 

— Gotowe — oznajmi} stojącemu za nim 
towarzyszowi. 

— B rawo ! Chodźmy — odparł mężczy­
zna. 

— A niema tam zasadzki przypadkiem?— 
zaniepokoił się Beber nagle. 

— Wyk luczone ! Państwo wyjechal i . Służ 
ba oddalona. Stróża niema. Idziesz? 

Weszl i obaj do ogrodu. 
— Czy aby gra war ta świeczki? — do ­

py tywa ł się w łamywacz. 
— M ó w do mnie jeszcze!... — zachicho­

tał rozmówca. 
— Łup po połowie. Taka była umowa — 

zastrzegł się Beber. 
— jestem sprawiedl iwy. Nagroda wedle 

zasługi ' . . . Ot, z temi drzwiami frontowemi 

trudniejsza będzie sprawa. Zamki solidne. 
Beber pomacał je rękoma. 
.— Poświeć m l — rozkazał. 
— B a ! Nie wziąłem latark i z sobą! D a j 

m i swo ją ! 
i— Chodzisz z gołeml rękoma? No, masz! 

Poświeć m i ! — burkną ł Beber. 
Operacja t rwa ła znacznie dłużej t ym ra ­

zem. Po upływie kwadransa w łamywacz w y 
prostował się wreszcie, otar ł wi lgotne czoło 
rękawem, odsapnął i rzekł, chowając instru­
menty do kieszeni: 

— No , zrobione! Ciężki to by ł orzech do 
zgryzienia. N«e amatorska robota. Porachu­
jemy się przy łupie, kamracie. Idziemy?. 

— A juści ! . . . 
t— Potrafisz orjentować się w mieszka­

niu? 
— Ja myślę!... — odpar ł mężczyzna ze 

śmiechem. 
i— Z czego się śmiejesz? 
— Z uciechy!... — odrzekł parskając 

śmiechem powtórnie. 
— Także manjera! N o ! Idź naprzód! 
By ły to ostatnie s łowa Bebera. Doznał 

nagle uczucia, że sufit wal i mu się na g łowę 
i runął j ak długi na ziemię. 

K<edy wróc i ł do przytomności oślepiają­
ce świat ło elektryczne padające z żyrandola 
olśniło go. 

— N o ! Jak tam? Lepiej się czujesz? — 
rozległ się drwiący głos za jego plecami. 

Odwróc iwszy z trudem obolałą g łowę, Be ­
ber ujrzał rzekomego wspólnika, który sie­
dząc wygodnie w fotelu, zaśmiewał się. 

— Co?... Co mi się stało? — wyjąka ł w ł a ­
mywacz. 

— Nic wielk iego!. . . 
Beber podniósł się, usiadł na sofie I i j e -

^októi Specja!l. 
•kói 

od 8— 

6d 

kiem chwyci ł się oburącz za głowę 
i— Nie mar tw się! Uważałem za kpnie^l 

ne na wszelki wypadek dla O f l ń^żnosc l * ! 
c i lekkiego psztyczka w głowę. T o pr*J 
dzie! Masz! Nap i j «*c — mówił tymcza* ' ! 
nieznajomy podając mu lampkę koujaW' 

Beber, odepchnąwszy szklankę z g * * 
wem, sięgnął do kieszeni. 

— Nic z tego — zauważył męźczy*^ 
śmiejąc się szyderczo — uwolni łem cię ' 
kajczuga i nożyka, pozostawiając ci instr" 
men ty. P i j ! 

Beber usłuchał machinalnie, poczem & 
rzuciwszy towarzysza osłupiałym w z r o k i ^ 1 

mruknął : 
• Coś ł y za Jeden, niech się dowiem w * 

szcie! 
— Właściciel te j w i l l i — usłyszał w * 

powiedzi . 
Beber zerwał się przerażony z sofy-

Wnet jednak opadł na nią trzymając sif 
g łowę. 

*— Wyob raź sobie, przyjacielu mój 
ciągnął tymczasem mężczyzna dalej—że 
biwszy pęk kluczy nie mogłem dostać s i f ' 
domu. Zadzwonić? Żywego ducha w 
Żona z dziećmi wyjechała wczora j . „ 
odprawiona. Ja ty lko pozostałem do J ł l

/ 

Miałem już iść na poszukiwanie ś l u s a f ^ 
sprawa bardzo k łopot l iwa w nocy —"i 
spotkałem ciebie na szczęście. Podzî L 
zręczność,' z jaką wybawi łeś mnie z k ł o P ^ 
No ! no! Uspokój się. Nie zrobię ci n»c rf*^; 
Bóg z tobą. Nie chcę cię mieć na sumi**^ ' * y J m . c o , 

5-wa 
" W a l u t a 

p r*y|muje 
w nledzi 

Może, dzięki tej przygodzie, zawrócisz 
złej drogi ! . . . Masz, weź te sto franko' ' 
Jeszcze szklaneczkę konjaku... Za twoje P 
wie ! 
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S P O R T . 

P i e r w s z y r e k o r d P o l s k i 
ala. PrzdĘ 
aza ły . i ł 4 
iec 17 B"! 
) d d łuźs«f 
Ił w d e p r # 

na strzeleckich zawodach narodowych 
W środę, w czwar tym dniu n .frodowych 

zwodów strzeleckich i łuczniczych wyn i k i 
M Y bardzo dobre i przyniosły pierwszy w 
TYCH zawodach rekord Polski . 

Rekord ten ustanowi ł mjr . Wrzosek Jan 
I1,9 PP- leg. osiągając 340 pkt. na 400 mo-
Jiwych. .Wynik ten jest lepszy o 5 p k t , od 

1 a o tychczasowego rekordu Polski . Rekord 
YliflD»va t l ł

 w strzelaniu z karabinu wojskowego 
fljl Odległość 300 mtr. 

W środę zakończone zostały strzelania 
* icze długodystansowe. .W. t ró jbo ju na 

żeński, i na 50, 70 i 90 m. 

•m. 
szp i ta lu V& 
' I z ł r v & 

tok i A l W j 
d w u rofcof 
w z c i c ^ 
;cie pozo# 
i. 
i wyka*a f r 
i a p rawdC l 
a rego do**' 
e. k t ó r t j j 
tare i ro ćfim 

s z c z y t ó w 

• U C Z N I 

50, 60, i 70 
męski. 
W t ró jboju żeńskim pierwsze miejsce 

2 J ! C Ł A Kurkowska - Spychajowa — 647 pkt 
Itocd Anną Moczulską z Krakowa — 560 
Pkt. i Maty ldą Janecką — 455 pkt . 

Pierwsze miejsce w t ró jbo ju zespołowym 
L E S K I M zdobyła drużyna Pocztowego P W . 
1 . 1 0 3 pkt. 
i Pierwsze miejsce w "wrdywTdualnym t ró j 
r 0!" d ługodystansowym męskim zdobył Ja 
5 u »z Krajewski (Warszawa) — 674 pkt. 
tecd Prugarcm — 607 pkt. i Pazdcjem — 
* > Pkt. 

W t ró jboju zespołowym męskim p ierw­

sze miejsce zajął zespół Zw . Strzeleckiego 
.Warszawa — 1.656 pkt . przed zespoleni 
Focztowego F.W. .Wynik i podane przez 
nas są ostateczne w długodystamsowem 
strzelaniu z luku. 

Najlepsze wyn i k i z broni palnej w 
czwar tym dniu zawodów by ły następujące: 

Pistolet dowolny dla pań : 1) Was i lew­
ska (Radom) 452 pkt. na 600 możl iwych, 
2) W . Salażyna (Legja Warszawa) 434 
pkt. 

Karabin spor towy k ra jowy dla pań : 1) 
Ozundzowa (Poznań) 353 pkt . na 400 mo­
ż l iwych. 

Karabin spor towy dowo lny w 3 pozy­
c jach: 1) Ruteckl (Warszawa) 1.123 pkt . 
na 1200 możl iwych. 

Karabin wo jskowy na 300 m. w 3 po­
stawach: 1) mjr . .Wrzosek 340 pkt. na 400 
możl iwych — rekord Polski . 

Pistolet wo j skowy : 1) Błociszewski ( T . 
T . W . ) 76 pkt. na 75 moż l iwych. 

Pistolet wo j skowy : 1) Boye (Warsza ­
w a ) 136 pkt. na 180> moż l iwych. 

.Wyniki z broni palnej nie są ostatecz­
ne 1 oznaczają jedynie prowadzenie w da­
nym dniu. 

E C H O 

REWELACYJNIE 
TANIA 

WYCIECZKA 
Odjazd 3 sierpnia = 
prze jazdy , paszpor t i wizy WAGONS-L ITS-COOK u l . P i o t r k o w s k a 64, t e l . 170- 77 

S t r . « 

lo WIEDNIA 
zł. 9 5 . — 

Dwie reprezentacje Polski. 
Próbne mecze. 

Na stadjonie .Wojska, Polskiego w .War 
szawie rozegrane zostały w czwartek d w a 
ciekawe mecze pomiędzy dwiema reprezen 
tac jami Polski , złożonemi z graczy, przeby 
wających na obozie t ren ingowym a. druży­
nami Legj i i Warszawiank i . 

Ci pierwsi w składzie Albański , M a r t y ­
na, Bu łanow, Kot larczyk I I , Nowakowsk i , 
Dy tko (po przerwie Dz iw isz ) , .Wodanz, 
Szerfke Nawro t , Mat jas I I , Piec spotkal i się 

z mistrzem k l . A W a r s z a w y — .Warsza­
wianką bi jąc ją 3:0 ( 1 : 0 ) . 

Team 2-gi w składzie Piasecki, Czem-
pisz, Michalsk i , Przeździecki, .Wasiewicz, 
Szczepaniak, Niechcioł, Knioła, Sonntag 
(po przerwie Ku l la ) , Gemza, .Więcek, w a l ­
czył z Legją l igową, występującą bez Mar ­
tyny i Nawro ta , odnosząc zwycięstwo 2:1 
(0 :0 ) . 

Mecze t rwa ły po 2x35 minut. 

PRACUJĄCE, RĘCE 
MOGD BY&> 

TAKZE^ŁADRIE 
Trzebo iylko pomiąioć. 
by eonejmni ej dwa 
razy dziennie) wetrzeć 
w ikórę eoMwiek 

Po sukcesie Kucharskiego w Sztokholmie 
Drugie miejsce zaftął Amerykanin 

iczne 
Marsz z przymusowemi odpoczynkami 

TRZY ETAPY. 
•yfconanh! w 

płytach 

: s ł u c h ó w ^ 

- omówi <n 

>rkle«try 

4 Jak już podawal iśmy, w nadchodzącą 
JWzlelc odbędzie się doroczny „Marsz 
••lakiem Legjonis tów Łódzk ich" na trasie 
£° t rków — Łódź, organizowany przez 
J ^ D C IV Okręgu ZS. Impreza ta Jest jedno 
^ n l e eliminacją zespołów biorących w 
T l udział do marszu „Szlakiem K a d r ó w k i " 

iw*, przeciwieństwie do lat ubiegłych, te 
ijpfoczna trasa, ze wzgiedu na rcpajację 
P°«y na odcinku P io t rków — Tuszyn , po ­
d g n i ć szlakiem P io t rków — Moszczenica 
r Baby — Biskupia ,WoIa — Czarnocin — 

J*»wodzie — Dalków — Wardzyń — B r ó j -
- omówi PĄCt ~~ W o , a Rakowa — ,W}s.k1tno — Dąbro 

\ *» — Łódź Trasa ta wynos i 45 k im . 1 zo-
tyczne «W*"*! l*la podzielona na t rzy nastęipujące etapy: 

' 'otrków — Czarnocin, Czarnocin — iWola 
l R ^ o w a , Wo la Rakowa — Łódź. Pierwszy 

r tyeh etapów wynos i 20 k im. , drug i 13 
trzeci zaś 12 k im. Na pokrycie p ierw-

P"eh dwóch etapów został ustalony ma-
|?yn ia lny czas, w k tó rym należy Je przebyć 
• r * Ostatnim zaś odcinku drużyny maszero-

będą na czas. 
. Na całej te j trasie obowiązują następu­
j e odpoczynki przymusowe: na plerw-
1 V * N etapie po przebyciu 5 k im. 5 minut 

dla poprawienia ekw ipunku 
* Czarnocinie 25 min. w W o l i Rakowej 30 
!J"«iut. Przyczem w W o l i Rakowej odbędzie 

Iniczych 
vleje — ™ 

'mdheTma 

| i W S P Ó L E * * ) 

zagranicy 
skiemu 
rklestry W\ 

gólne 
I K A L N E Przewidziane regulaminem obowiązują-

C c strzebnle. 
l Start do marszu odbędzie się w PTotr-
j.°wie o godzinie 5-ej rano, zaś meta w Ło 
* ' na placu Reymonta około godziny 12-ej 

Południe. 
spoczywa w rę-t k ie rown ic two marszu 

** c ' i komisj i w skład której wchodzą: 
J £ J K . P iwnick i , mjr . Maclckiewicz, kpt . Dob 

ob-ob. Szymański, Fo rm lsk i i Łopiński 
Kozielski oraz lekarze: dr. Kury lu l : , 

' K L 

'Ir, 
red. 

Karbowicz 5 dr. Źadziewioz. 

owę 
za kpnie^l 

trożnosd T 
\. T o p f f l 
ł tymczas^ 

n k f * * * i Ooktór L. B E R M A N 

w" skład Komisj i Sędziowskiej wchodzą: 
*wodniczący — ppłk. dr. Wer the im, por 

Byczyński 1 ob. Sztark Paweł. 
Do marszu dotychczas zpstało zgłoszo­

nych około 10 zespołów, które są 
reprezentacjami poszczególnych p o w i a t ó w 

Poniewr.ź termin zgłoszeń up ływa w 
dniu dzisiejszym organizatorzy spodziewają 
się dalszych zgłoszeń. 

iWszystkie zgłoszone 'drużyny zebrane zo 
staną w godzinach popołudniowych w so­
botę w Piot rkowie, gdzie nastąpi p lombo­
wanie zawodników. 

Nadmienić należy, 'ze lnujreza. T& falk w 
Piotrkowie jak i w Łodzi oraz na całej t ra­
sie wzbudzi ła duże zainteresowanie. 

Podal iśmy wczora j znakomlity w y n i k Ku 
charskiego w biegu na 800 mtr. , jak i odbył 

się w silnej konkurencj i międzynarodowej 
w Sztokholmie. 

.W uzupełnieniu wiadomości wczorajszej 
podajemy, żc w y n i k Kucharskiego 1:51.8 
sek jest 

n o w y m rekordem Połsk". 
D a w n y rekord należał również do K u ­

charskiego i wynos i ł 1:53.4 sek. 
Godzi się zaznaczyć, że czzb Kucharskie 

go należy do najlepszych w y n i k ó w , jakie 
w tej konkurencj i padły w sezonie bieżą­
cym na całym świecie. Rekord św ia towy te 
go dystansu jest w posiadaniu Angl ika 
Hampsona i wynosi 1:49.8 sek. 

Drugie miejsce za Kucharskim zajął A -
merykanin Yenzke — 1:52,5 sek. tnztc im 
był Szwed N y — 1:53,5 sek. 

'Jednocześnie podajemy w y n i k i uzyskane 
w tych samych zawodach w Innych konku 
rencjach: 

110 m. przez p ło tk i — 1) Moreau '(Si. 

Zj . ) 14.4 sek. 2) L ldman (Szwecja) — 15 
sek. 3 ) Szwed Pettersson — 15.6 sek. 

400 m. 1) 0 'Br ien (Sr. Zj.) 48. 6sek. 2 ) 
Norweg Joh°«nnesen — 49.3 sek. 3) StrOm-
berg (Szwecja) — 49,6 sek. 

100 m. — l ) Draper (St. Zj) 10.7 sek., 
2) Strandberg (Szwecja) 10.8 sek. 3) Men-
tzer (Szwecja) 11.2 sek. 

Oszczep — 1) Szwed At terval l 64.83 m. 
2) FinJandczyk Nlkkanen 63.55 m." 3) A n ­
dersson 62.45. 

T ró j skok — 1) Andersson 14.91 m 2) 
Svensson 14.33 m., 3) Holmberg 1 4 . 1 / m. 
wszyscy trzej Szwedzi. 

Dysk — 1) Andersson, 50.51 m. 2) Berg 
49,66 m obaj Szwedzi, 3 ) Amerykanin Car 
penter — 48,63 m. 

5.000 m. — 1) Szwed Petersson 15:00.2 
sek, 2) Duńczyk Siefert 15:03,8 sek. 3) 
Szwed Larson 15:15.4 sek. 

Zawodom przyglądało się 20.000 w idzów 
Nadmieniamy, że Heljasz w ostatniej 

chwi l i odwoła ł swó j wy jazd i nie s tar tował 

Sport w kilku słowach 
Sekcja bokserska IKP. organizuje drugi 

bezpłatny kurs bokserski . Początek kursu w 
dniu 5 sierpnia pod k ierownic twem trenera 

Pociąg popularny 

do CIECHOCINKA 
n a z a w o d y p ł y w a c k i e B E R L I N - W A R S Z A W A 

Prze jazd tam i spowro tem z ! . 8 , 7 0 . 
Odjand z Dworoa Kai. 26. 7. tf. 16,34 Powrót 28. 7. tf. 19,46. 

Zapisy Polikie Biuro Podróiy O R B I S , ul. Piotrkowika 65 1 A|tnc|a O R B I S U , ul, Pio trkowtka 18 

Ruda Pabianicka—Łódź. 
lekkoatleci na świecie sportowem „Dnia Legionów*. 

j a k już podawal iśmy w czasie od 4 do 
11 sierpnia rb. odbędzie się doroczne świę 
to sportowe w ramach „Dnia L j g j o n ó w " , 

,W, programie imprez spor towych prze­
w idywane są między iruieml konkurencje 
lekkoatletyczne. I tak na dzień 4 saerpnia 

rb. t radycy jny b ieg sztafetowy Ruda Pabja 
nicka — Łódź (Plac .Wolności) na dystan­
sie ' '• 1 1 • •'' ; 

wynoszącym 10 k im . 
,W biegu tym mogą wziąć udział sztafe 

ty wszystk ich stowarzyszeń spor towych. 
Sztafety składać się w i n n y z pięciu zawo­
dn ików, z których każdy przebiegnie 2 k im. 

Zgłoszenia do powyższego biegu przy j -

mężczy*^ 
i łem cię 
:C d łns t f l 

poczem 
i wz rok i * ' ' 

owiem uf 

rszał w ̂  

z sofy-
tając się 

:m mój 
tlej—że 
Dstać s'f . 
ha w * 2 

)raj. SW*; 
m do 

ś l u s a r k i 
ocy — K 
P o d z i * i ł ! 

:i iik: 
ia s u m ' ^ 
iwróc*s* , 

f t a s k ^ -
t w o j e -
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' p e c j a l ł a t a chorób wenerycznych 
skórnych i r e k a u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1S. 
telefon 140-07 

o d 8 — 1 1 rano i o d 4 — 8 w iecz . 
niedz. i święta od 0—1. 

w, D r - m e d . 

Edward R E I C H E R 
^ c i a l i s t a chorób skórnych , w e n e -

K rycznych i seksualnych 
° ' U d n i o w a 2 S , te l . 2 0 1 - 9 3 
p r*yimnje od 8—11 rano 1 od 6—8 wlecz. 

V . " * niedziele I święta od 0—1 popoł. 

C h o r 

D r . M e d . 

K L A C Z K O 
u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

p Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
^ i m u j e 12 — 2 i o d 5 — 8 po poł . 

«,„ D r . m e d . 

* i K L A C Z K O W A 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
P t , . t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

*yi«»i. codz. od 10—12 I od 5—8 po p o l , 

L E K A R Z - D E M T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

U1- '5aDió?kows'siego65.te! 172-33 
(Kog Lube lsk ie j ) , f ron t l p ię t ro . 

Wy jmu je od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 w. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów 1 moczopłclowych. 
6-jro Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuj, od 10 — U, 2 — 4 I od 8 — a wl.cz., » niedziele 
I łwl f l i od 10 — 1 popot. 

Dr. med. M. FELDMAN 
akuszer - g ineko log 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a u l . 
Kil ińskiego 113 (Nawro t 41) 

Telefon 155-77. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
S , J O . chorób wenerycznych, .ek.nelnych 1 akornyc n 

(Gabinet Roentgeno-1 iwietlolecznlciy) 
P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 

'rzyjrauj.: od 8,30 do 10.30 rano, od 1 do 2.30 pp. 1 od <• do 
a.30 wlecz. W niedziel. I Święta od 10 r. do 1 pp. 

D r . med. 

A D O L F R O J T E R 
chor. skóry , w łosów i weneryczne 

N a r u t o w i c z a 24 
telef. 262-61 

8 — 1 1 , 14—16, 17—20. 

J A S N O W I D Z Ą C Y Władek znany w 
Polse i zagranicami przyjmuje po zł'>te 
mu. Ł^ódź. u l . G łówna nr. 13 m. 2. 

BUDKA z węglem i owocarnia do sprr.e 
dania spowodu wy jazdu ul. Zakajna Cl . 

muje sekretarjat ŁOZLA do dnia 2 sierpnia 
rb . włącznie. 

Na dzień 11 sierpnia rb. przewidywany 
jest bieg naprzełaj na trasie 5 k im. , w któ 
rym mogą startować zawodnicy zrzeszeni i 
niezrzeszeni. 

B ieg ten rozgrywany będzie o nagrodę 
przechodnią Zw iązku Legjonistów. O nrigro 
dę tę ubiegać się mogą jedynie zawodn i ­
cy 7 G Ł O S Z E N I do PZLA. 

.W poprzednich latach bieg odbywa ł się 
na lorrśsku w Lubl inku. W bieżącym roku 
z przyczyn nieprzewidzianych miejsce b ie­
gu nie zostało 

jeszcze ustalone. 
Przypuszozrć należy, że odbędzie się on 

wpobl iżu stadjonu ŁKS-u na Polesiu ewen 
tualnie Radogoszczu. Sprawa ta zostanie 
w najbl iższych dniach uzgodniona między 
Związk iem Legjonistów a Zarządem Ł.O.Z. 
L.A. 

DO JUGOSŁAWJI -r- NA PLAŻE ADRJA-
T Y K U . 

[Jugolawja — to kraina południowego 
słońca, zawsze pięknej pogody, łagodnego 
k l imatu, wspaniałej bujnej roślinności, soczy­
stych winogron, taniego wina, wśród uro­
czych w idoków nad wybrzeżem szmaragdo­
wego Adr ja tyku. Dobrze zorganizowane w y 
cieczki przez Wagons-L i ts dają rękojmię 
wspaniałego spędzenia ur lopu. Niezapom­
niany urlop na "wybrzeżu lazurowego Adr ja ­
t yku , w słoneczej Dalmacj i , w wygodnych 
warunkach pobytu i utrzymania, wśród 
wspaniałej przyrody jugosłowiańskiej . 

Odjazd wycieczki dnia 7 sierpnia. 
Informacje i zapisy przyjmuje Wagons-

Lits/Cook, P io t rkowska 64, tel . 170-77. 

N O W A TEGOROCZNA ATRAKCJAMI 
Już w najbliższym czasie odbędzie się w 

Łodzi Wie lk i Konkurs Orkiestr Podwórzo­
wych . W związku z tem w ogrodzie „ T j v o l i " 
odbędzie sięszereg przedkonkursów tych or­
kiestr. 

Zespoły orkiestr podwórzowych '( lep­
szych) zechcą zgłaszać sie do kanc. Ogrodu 
Restauracji „ T i v o l i " , Przejazd 1 , w godz. 3 
— 4,30 codz. l 

Co zgotować jutro na obiad? 
Z u p a r a k o w a , S z n y c e l po w i e d e ń s k u 

z j a r z y n ą . K o m p o t z; j a b ł e k . 

PZB p. Tomasza Konarzewskiego. 
Zapisy aa* powyższy kurs przyjmuje se­

kretarz sekcji w poniedzia łk i , środy i p ią tk i 
każdego tygodnia w godzinach 18—20 w 
lokalu przy u l . Srebrcyńskiej , 10, gdzie rów 
nleż odbywać S U C będą ćwiczenia. 

Sekcja pięściarska ŁKS-u organizuje bez 
p ła tny kurs bokserski pod k ierownic twem 
,T, Konarzewskiego. Kurs rozpocznie się w 
dniach najbl iższych a ćwiczenia odbywać 
się będą w lokalu IKP przy u l . Srebrzyń— 
skiej 10. Zapisy ŁKS .Wólczańska 140. 

— ;W czwartek w ie ­
czorem odby ły się w Sztokholmie dalsze mię 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne, przy 
udziale przedstawiciel i 10-c iu państw z E u ­
ropy, Ameryk i i Nowej Zelandji . Kucharski 
s tar tował t ym razem na 1,000 m., odnosząc 
drugi wspaniały t ryumf i zajmując mimo bar 
dzo silnej konkurencji pierwsze miejsce w 
czasie g :29. Czas ten jest nowym rekor­
dem Polski. Dotychczasowy rekord nale­
żał do Kusocińskiego i wynosi ł 2:29,2. D r u ­
gie miejsce za Kucharskim zajął Amerykanin 
Yenzke w czasie 2:29,2. Trzecim by ł 
Szwed Haglund w czasie 2:30,9. 

Oedanja organizuje w dnineh 3—4 sierp 
nia doroczny motocyk lowy zjazd gwiaździ 
sty do Gdańska. Na zjazd ten wybiera ją się 
motocykl iści z całe] Polski, przyczem szcze 
golnie licznie reprezentowane mają być klu 
by stołeczne. 

Rusinek d-iwny pi łkarz Cracov?i a osta­
tnio siedleckiego Strzelca, zasilić ma szere­
gi m i . 3 T R Z A Warszawy , Skody. Rusinek o-
t rzymał już zgodę W O Z P N - u i czeka na 
zatwierdzenie przez PZPN. 

Z A W O D Y KONNE O M I S T R Z O S T W O 
ARMJI . 

Defi lada przed t rybunami . ', 
,Wj czwartek rozpoczęły się w Suwałkach 

zawody konne o mistrzostwo armj i . Do za 
w o d ó w zgłosi ły się następujące ek ipy: 1 p. 
szwol. 1, 2, 3, 4, 6, 15, 17, 18, 25 pu łk i u-
łr,nów wreszcie 1, 2, 6, 10 pu łk i strz. kon. 
oraz szwadron zb io rowy korpusu ochrony 
pogranicza. Po o twarc iu zawodów przez 
d-cę ok. 3 gen. L i fw inówicza, zawodnicy w 
liczbie 94 z gen. Andersem na czele przede­
f i lowal i przed t rybunami . 

NIEDOBRZE Z NOOĄ KUSOCIŃSKIEGO. 
W Ą T P L I W Y START. 

W. czwartek powróci ł do Warszawy z 
kuracj i Janusz Kusociński . Stan nogi m i ­
strza ol impi jskiego nie przedstawia się nie­
stety pomyślnie, wobec czego start Kusociń 
skiego w t ym sezonie jest wątpliwy. 

POPULARNA W Y C I E C Z K A DO W I E D N I A . 
Dnia 3 sierpnia wyrusza wycieczka do 

Wiednia zorganizowana przez tutejszy o d ­
dział Wagons-L i ts . 

Odjazd nastąpi z Łodzi dnia 3 o gOflz. 8 
rano, a odjazd z .Wiednia dnia 10 bm. o 
godz. 10.15. 

Przejazd w obie strony o d Zebrzydowic, 
paszport, w izy wynoszą zł. 95 .— 

Zapisy na powyższą wycieczkę przy jmu­
je Wagons-Li ts /Cook, P io t rkowska 64, 
tel. 170-77. 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

N O W Y JORK: loco 1 2 0 0 , sierpień 1 1 6 7 , 
wrzesień 11.57, październik 11.47 

L IVERPOOL: loco 6 9 1 , lipiec 6 6 4 , sier­
pień 6.47, wrzesień 6 3 1 

BREMA: loco 14.02, październik 12.77, 
grudzień 12.76, styczeń 12.78 

Waluty, dewizy i akcie 
D E W I Z Y NAOGÓŁ SŁABSZE. 

Sytuacja dla florena holenderskiego u le­
gła pewnej poprawie. Dewizę na Amsterdam 
notowano w Warszawie 356.75, w Zurychu 
206.80- Co dotyczy l i ra włoskiego powróci ł 
on mniej więcej do równowagi . Dewiza na 
Mediolan w Warszawie nienotowana; w o -
brotach prywatnych 3 8 ^ 0 — 39.00, w Zu>-
rychu wzrosła z 24.50 do 2 5 1 0 , w Paryżu 
pozostała bez zmiany. 

Słaba tendencja dla dewizy niemieckiej 
by ła nadal utrzymana. Wyraz i ł się on po ­
nowna zniżką, wynoszącą 40 gr. na 100 mk. 
Zurych po wczorajszej 25-groszowej obniż­
ce by ł w dalszym ciągu słaby, tracąc 5 gr . 
na 100 fr. Pozatem dewiza na Londyn w y ­
kazała nieznaczne odchylenia, obniżając kurs 
o 1 gr. na funcie, natomiast Sztokholm by ł 
tańszy o 5 gr. na 100 kor. 
MOCNIEJSZA TENDENCJA D L A PAPIE­

R Ó W P A Ń S T W O W Y C H . 
Tendencja dla papierów państwowych by­

ła mocniejsza, obroty ożywione. Z pożyczek 
premjowych interesowano się 8% Poż. B u ­
dowlaną, k tóra pod koniec zebrania g ie łdo­
wego przy braku kupujących straciła 0 7 5 
procent oraz 4 % Prcm. Poż. Dolarową, któ^-
ra zyskała w obrotach 0.15 proc. 6*^ Poż. 
Dolarowa zyskała utracone wczora j 0.50 pro 
cent. Zniżkująca od k i lku dni 7% "Poż. Sta­
bil izacyjna by ła poszukiwana; nabywano Ją 
po kursie 6 6 0 0 , czyl i by ła droższa o 1 zł. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Budowlana serja 1 42.00 
Prem. Pożyczka Do larowa serja I I I 53.15 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. 68.25 
Konwers. Poż. Kole jowa 1926 r. 62.00 
Pożyczka Do la rowa 1919/1920 r. 83 OO 
Pożyczka Stabi l izacyjna 1927 roku 06.00 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 8 3 2 5 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 9 4 0 0 
L. Z . Banku Gosp. K ra j . I I—VI I em. 83 25 
L. Z . Banku Gosp. K ra j . I emisji 9 4 0 0 
Ob i . Kom. B-ku Gosp. Kr . I I—I I I cm/ .«8^ r> 
Obi . Kom. Banka Gosp. Kra j . I emisji 94.00 
L. Z . Banku Gosp. K ra j . I emisji 8 1 00 
L. Z. Banku Gosp. Kra j . I I—VI I cm. 81.00 
Obi . Kom. Banku Gosp. Kra j . 1 emisji 81.00 
Obi . Kom. B. G. K. I I - I I I i I I I N cm. R1 00 
L. Z. T o w . Kred. Przem. Polskiego S2.00 
L. Z. T o w . Kred. Ziem. w .Warszawie 45.00 
L. Z . T o w . Kr. Ziem. w W - w i e 1928 r. 4 8 0 0 
L. Z. T o w . Kred. m. Warszawy 70.25 
L. Z. T o w . Kred. m. ,W-wy 1933 r. 5 8 6 3 
L. Z. T o w . Kred. m. Łodzi 1933 r. 52.50 

M A Ł E O B R O T Y AKCJAMI . 
Bank Polski 91.50, Cukier 33 5 0 - - 3 3 2 5 , 

Habcrbusch 3 6 0 0 
GIEŁDA Z B O Ż O W A . 

W A R S Z A W A , 26.7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie . 
Pszenica czerwona jara szkl ista 15.50 — 
1 6 0 0 . pszenica zbierana 15.00 — 15.50, 
żyto I stand. 11.25 — 11.50, mąka pszenna 
gat J. l i t . A 20% 30.00 — 33.00, maka 
żytnia I gat. 0-55% 1 9 5 0 — 20.50, mąka 
razowa 1 5 5 0 — 16.50 

POZNAŃ, 26. 7 . — Urzędowa ceduła 
giełdy z,bożowo - tov/arowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: 

Ży to nowe zdrowe suche 1 0 0 0 — 10.50, 
pszenica 1400 — 14-25, maka żytnia I gat. 
0-55% 18 25 — 19.25, mąka razowa 0-95% 
13.75 — 14.75, mąka pszenna gat. I l i t . A 
20% 25.25 — 27.75 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejsk i — Pan Brotomeau 
Teat r Letni Mie jsk i ( w dawnej „ b a g a t e ­

l i " , P iot rkowska 94) — Bobasek 
Adr ia — Kró lowa cyganerji 
Caslno — Vanessa 
Capi to l — Ja mam temperament 
C o m o — 1) T u rządzi humor; 2 ) Nocny 

lot 
Czary — 1) Morderca; 2 ) Za dwa po ­

całunki 
Dom Ludowy — Sobowtór 

Europa — 1) Ex-żona; 2 ) Nadja 
Grand - Kino — Wszyscy ludzie są w r o ­

gami 
j a r — na scenie: Szukasz żonę — wstąp 

na chwilę...; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Królowa cyganerji 
Mewa — 1) Czarny ko t ; 2 ) Byłem ci 

wierny 
Mi raż — 1) Szlakiem chaluców; 2) Gwia 

zdy Broadwayu 
Przedwiośnie — Mark iza Yor isaka 
Palące — świa t jest zakochany 
Rakieta — Marzenia miłosne 
Record — 1) I cóż dalej, szary człowie­

ku? 2 ) Pat i Patachon 
Stylowy — Ostatni z Golowlewych 
Sfinks — 1) Uwodzic ie lka; 2 ) Bufal lo Bi l l 
Sztuka — Złodziei serc 
Zachęta — 1 ) Bella donna; 2 ) O czem 

śnią dziewczęta... 

WINSZUJEMY. 
J u t r o : Nata l j i . 
Wschód słońca 3.48. 
Zacbód słońca 19.38 
Długość dn ia 16.50 
Ubvto dn ia 0 .51 . 
T y d z i e ń 29. 

http://wl.cz
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ZETKNIĘCIE MŁODEGO ORGANIZMU Z WODĄ* 

K Ą P I E L w M O R Z U 
nie wszystkim wychodzi na zdrowie. 

Kąpiele motskie mają teki sam w p ł y w 
jak pobyt w kl imacie morsk im. 

Powie t rze morskie działa pa skórę 
przez swa wi lgotność, przyśpieszając 
temsamem krążenie k r w i w skórze. 
Przez swą czystość, i zawartość ozonu 
w p ł y w a na procesy oddychania i t ra ­
wienia. Oddechy głębsze zwiększają w y 
mianę gazową w płucach w, następstwie 
czego przyśpiesza się proces przemia­
ny materjL Pow ie t r ze morskie zatem 
pobudza apetyt wzmacnia i pokrzepia si 
ł y us iTo ju . W p ł y w kąpiel i jest taki sam 
ale bardziej bezpośredni. 

W pierwszej chwi l i zanurzenia sie 'DO 
w o d y człowiek doznaje uczucia gwa ł to 
wnego zapierania oddechu, uczucia spo 
.wodowanego przez gwa ł towne zetknie 
cie się z zimnem. Zaobserwować t o 
można zwłaszcza u ludzi młodych, u 
d z i e c i , u k tó rych zapieranie oddechu 
idz ie w, parze nieraz .z lekiem. Zwolnię" 
n i u czy też zatrzymaniu oddechu towft 
rzyszy zjyolnicnio k iąźenia, skóra ble­
d n i e , k rew odp ływa do narządów w e w 
nętrznych zwłaszcza odcieniem sina­
w y m . T a k i stan g łowy . Stąd t w a r z 
C z e r w o n a z cz.em następuje reakcja. K t ą 
Żenię ulega przvśpjeszeniu. oddech po' 
może t r w a ć k i l k a sekund pogłębia sie. 
s k ó r a przybiera odcień różowy . Cz ło ­
w i e k doznaje ulgi. Lecz Ta ostatnia reak 
c ja n ie łest r e g u ł ą . Po p ierwszym dresz 
c z u , k tó remu towarzyszy zaparcie o d ­
d e c h u , z jawia s ię drugi dreszcz z jesz" 
czc większem zaparciem oddechu. 

Dlaczego obserwuje się to przeważnie 
u dzieci? T łumaczy się to tern, że powie­
rzchnia ciała dziecka jest większa, niż u 
dorosłego człowieka. Stąd łatwiejsze ozię­
bianie ciała, dreszcze i zapieranie oddechu 
Być może odgrywa tu rolę pewien 

n iedorozwój ser eta, f 
pewna jego niewydolność do pokonania o -
porów na obwodzie, wywo łanych skur­
czem naczyń slkórnych. Wed le wszelkiego 
prawdopodobieństwa mamy tu do czynie­
nia w tym wypadku z pewną nadwraż l iwo 
IC\Ą skóry na zimno. Znamy przecież ludzi 
u k tórych taka nadwrażl iwość Istnieje. W y 
atairczy, by człowiek tak i zanurzył ręce do 
zimnej w o d y na k i lka minut za ledw ie^by 

PODSŁUCHANE 
K A P I T A Ł Z A K Ł A D O W Y . 

F Spryclarskl opowiada u Lursa ; 
— Powinszujcie mi , otwieram nowy i n ­

teres. 
— Jaki? 

.. — Biuro kojarzenia małżeństw. 
' — świetny interes. A jak i jest pański ka­

pitał zakładowy? > | 
— Moje 6ześć córek. 

D Z I W N E . 

— Wcale nie miałem pojęcia, że tak du­
żo jest panien, które wca le nie chcą wyjść 
zamąż. > ' - t , 

; — E, co też mówisz? Tak' dużo? *' > 
' — Zapewniam cię. Piętnasty już raz do ­
staję koszn* •' , ' yf * j 

wywo łać na skórze pokrzywkę, oraz dre 
szcze, bóle i zawroty g łowy. Podobne obja 
w y występują po wstrzyknięciu doświad 
czalnem pewnej substancji zwanej h is tami­
ną. Zatem u ludzi z nadwrażl iwością skóry 
wy twarza się prawdopodobnie substancja 
zbliżona, o podobnych właściwościach, co 
jest powodem wstrząsu, k tó ry może skoń­
czyć się katastrofalnie. Dlatego należy za­
chować wszelkie środki ostrożności. Przed 
pierwszą kąpielą dobrze jest przyzwyczaić 
się przez ki lka dni 

do klimatu. 
Brać kąpiel nalleży miedzy posi łkami. 

Kąpiel wzmacniająca nie powinna t rwać 
dłużej, niż dziesięć minut. 

Gdy się wchodzi do wody , należy s t a ­
rać się zanurzyć czemprędzej całe ciało i 
przez cały czas pobytu w wodzie w y k o n y ­
wać ruchy p ływania. Po wyjściu z wody 
okryć się wełn ianym płaszczem. 

Kto powinien jechać nad morze? 
Pobyt nad morzem jest korzystny d la 

dzieci wąt łych, zołzowatych i z powiększo 
nemi gruczo ła i r i , dla dzieci, k tórym brak 
apetytu, dla chorych na krzywicę. 

Dzieci maleńkie w inny ty lko plażować. 
Powyżej dwóch lat można, już kąpać, ale o-
etrożnie 1 stopniowo. 

Nad morze w inn i jechać ludzie anemi­
czni, kobiety z chorobami narządów ro ­
dnych, ludzie z cierpieniami kości. 

Unikać morza J 
winn i chorzy cierpiący na egzemę, słone po 
wietrze drażniące skórę, może zaognić spra 
wę ł spowodować rozprzestrzenienie się 
sprawy. Unikać mórz * w inn i także ludzie 
cierpiący na chroniczne choroby, uszu, ser 
ca i s tawów. Przcciwskazaniem jest także 

gruźl ica, skleroza naczyń, cukrzyca, artre-
tyzm, reumatyzm i td . 

Czy zobaczymy kiedy 
filmy tureckie? 

Produkcja f i lmowa turecka prawie 
nie istnieje. Nic w tern zresztą dziwne­
go, skoro rynek turecki , aż do roku 1925 
posiadał zaledwie 50 kinoteatrów, a dzi 

Krew kobieca zawiera 80 proc. wody. 
Dlatego panie częściej płaczą. 

Niejednokrotnie musiało się nam na 
suwać pytanie: na czem polega ta róż 
r.ica usposobień pomiędzy kobietą a 
mężczyzną, k tó ra każe im reagować cał 
kiem inaczej na te same okoliczności i 
przyczyny wzruszeń, przykrości zav.o 
dó\y i t d . 

Czemu, .gdy kobietę spotka p rzy -
k-ość, najczęściej wybucha płaczem, a 
gdy mężczyznę sj>otka całkiem to samo 
w m d . i w wściekłość, rzuca krzesłem 
j7y w y m y ś l a ? 

Pewien amerykański uczony k ie row­
nik insty tutu badań psychologicznych 
w N o w y m Jorku, prof. D. A . La i rd , po 
ca łym szeregu badań i doświadczeń w 
tej dziedzinie doszedł o wniosku, że ta 
różnica leży wyłącznie w organizmie. 

Owa reakcja psychiczna w ścisłym 
ziązku z gruczołami, znajdującemi s ;v 
w organizmie kobiet l mężczyzn. Profe 
sor La i rd odkry ł , żo k r e w kobieca za­
wiera 80 procent wody , gdy k r e w męż 
czyzny zawiera 75 procent. 

Kobieta posiada o 20 procent mniej 
czerwonych ciałek k r w i niż mężczyzna 
O t ' ż od tych właśnie czerwonych cia 
łek k r w i zależy skłonność do szybsze­
go lub powolniejszego zmęczenia. Tern 

się też t łumaczy większa w y t r z y m a " 
lość f izyczna mężczyzn na zmęczenie. 

Dalej, jeżeli chodzi o różnice f izjolo­
giczne, to serce kobiece bije od ośm-u 
uo dziesięciu razy na minutę 

więcej n iż serce mężczyzny. 
W związku z tern rekordz is tk i Iot i i - -

:ze, jak Anny Johnson lub ostatnio Jea 
!ie Bat tne, czy też Amelja Earhardt po­
zostaną na zawsze wy ją tkami . Mcdy^z 
ny i ns t y tu t B ry ty j sk i ustalił bowiem, 
że idealny dla lo tu puls musi wynosić 
(y.'ko 60 uderzeń na minutę, a niesłycha 
LIC mało kobiet może tak i puls posiadać 

Ta sama różnica organizmów t łuma­
czy się fakt , żo mężczyzna w chłodny 
dzień marznie w grubym garni turze, 
płaszczu z podniesionym kołnierzem, 
£i ly kobieta w cieniutkim kost jumiku. w 
jedwabnych pończochach czuje sie do* 
skrnaie. 

W ostatecznej konkluzj i dochodzi prof 
La i rd do wniosku, że 1 skłonność kobic 
ty do łez w okolicznościach, w k tó rych 
mężczyzna się. złości, zależy od stopnia 
wydzielania wewnętrznego gruczołów 
Nic zależy więc kwcstja zachowania sic 
od stopnia opanowania, jak to się czę­
sto sądzi, ty lko poprostu od organizmu. 

siaj liczba sal k inowych z trudem zbllfl 
sie do setki. Wz iąwszy pod uwagę, *J 
dotychczas żaden f i lm beletrystyczni 
produkcj i tureckiej nie przekroczył TFT 
nic kra ju, nie można sie dziwić, że rvB«t 
zbytu jest 

n iezwyk le szczupły. 
Pierwsze k rok i stawiała kinematogfij 

f ia turecka podczas wo jny . Drugą impi 
ze. już bardziej szczęśliwą, podjęli niecjl 
później Szakir bey i Kerna! bey. kerG«i 
nicy w y t w ó r n i „Kemal f i lm" . Wyproś 
kowa l i k i l ka f i lmów o charakterze 1 
nym. 

W roku 1928 operator w y t w ó r n i I I 
the, 01iver Turchany l . założył nowa _ 
cówkę „ T u r c Product ion F i l m " . majSCT 
na celu produkcje f i lmów kraiozna^fl 
czych. W t y m samym okresie reżys* 
turecki Izmai l S i r r y Bey. otrzymał »] 
prefekta Konstantynopolu wyłączne 
w o nakręcania 
1 widoków tego miasta. 

T e n sam f i lmowiec nakreśli ł także s z c \ , ; 

LONDYN, 
" wręczył i 

* * ' u SŁlo.n 
c«ch ordei 

SOO KILOMETRÓW SZYBOWCEM! 

Lotnik Ludwik Hofman przeleciał na Iszybow cu (aparacie bez motoru) „Rhortsperber" z Rh(>n do Oleśnic w Czechosłowacji przeby­
wając iw powietrznej Unji odległość 500 k i lometrów. Na zdjecfci aparat na wzgórzu Rhbn przed startem. 

reg f i lmów propagandowych tytoniu 
Pionierem kinematograf i i w Turcj i 

okresie f i lmu niemego by ł w y b i t n y ak 
i reżyser teatru „Dcrau l Bcda i " w K' 
stantynopolu ~ Ertogru l Muhr in Bey. 

W roku 1927 Muhr in Bey p o w r ó c i L 
Rosji sowieckiej do swej ojczyzny. W.. U c n walom 
Rosji nakręci ł dwa dobre f i l m y : „ W C * abis, 
mille'* oraz „Spartakusa". M imo wielki 
encrgji Kr togru l Muhr in Bey nic o | 
wskóra ł w swojej ojczyźnie i wyrusi 
na tournee po Europie. 

Ody w rok później powróc i ł , po 
ła kampania przeciw niemu. Okazało 
że grał jakąś role w niemieckim fi lm 
k tó ry nastawiony by ł na propagandę 
ty turecka. 1 wreszcie w roku 1929 wV! 
k i jego dały konkretny rezultat. B r a 
Ipckdżi, długoletni przedstawiciele W 
twórn l Paramountu w T u r c j i . za łoWL. 
własna wy twórn ię ..Ipek F i l m " . Reżyser Q

 u , c ^ ° 
Muhr in Bev nakręcił dla nich pierwsz? q*?n* "c. 
f i lm turecki p. t. „Kur jer A u t o r s k i " . m^{T^Y ' 
to p ierwszy sukces kinematograf i i tur«H 
kiej . po k t ó r y m nakręcono zaraz „ P r z « l ° b c c n < e d 
mytni ików". . granicy -i 

Po wkroczeniu f i lmu dźw iękowe* * , " fo^yst 

nim lubi 
klej. 

ADDIS AB 
•Poczęły ró 
' 0 w y w a n i a 
^* Abeba 

«l?o wygło 
^ r e r n wc 

'o do s| 
yznom 
y. w t 

życia 

VM 27. 
pół mil] 

z 1915, 
potrwać 

korpusu <i 
^ " t g o żol 

producenci tureccy nakręcil i jeden obra*j 
dźw iękowy w atelier T o b i s K l a n g f i l ^ 
W Pa ryżu . Potem bracia Ipckdżi r o z p ł 
czell budowę własnego atelier dźwie 
wego. iW roku 1933 nakręcone w nie 1^ 
t rzy f i lmy stuprocentowe d ź w i ę k o W W 
wesoła operetkę „Jeśl i żona mnie zd r a ] 
dza". f i lm krymina lny „Zbrodnia na WVL 
spic Hcbcy l i " oraz f i lm narodowy „ O d i a 
dzenie Narodu" . Również od tego czasflj 
rozpoczęła s'.e w Tu rc j i produkcja aktrfl 
alności. . Ĵ ć mlei 

T u r c j a t y ł a opóźniona w dziedzin" ^kowem, | 
produkcj i f i lmowe!, lecz kroczy system* *«niówien:i 
tycznie naprzód. F i lmowcy tureccy ma"*-
ja nadlzicje. że sta ły wzrost l iczby kin"' ' Wiadomo i 
teat rów pozwol i im osiągnąć zadawala* totem R i e z 0 r 
jącv rozwój , rodzimej produkcji filmo*£teg 0 

w e j . i 

u t e c z 
27.7 

wyzyi 
. '%ntcy zel 
!? * Jakie Im 

Czy jesteś członkiem > łydz i ro 

r ni"n. którz j 
a r s tw ie ro 

STRESZCZENIE. 
Państwo Bolarscy wydal i wspaniały bal 

spowodu zamierzonego wyjazdu inż. Bolar-
skiego zagranicę. 

Po tańcu inż. Bolarski udał się do baru 
domowego, gdzie spotkał pi jących przy bu ­
fecie swego bra ta - bl iźniaka Wik to ra i dra 
iWisięgę. W ik to r jest uderzająco podobny 
do inżynera. 

Na sali wygalowana służba ko rzy ­
stając z prze rwy w tańcach roznosiła 
na srebrnych tacach chłodzące napoje. 
Wysmuk łe kiel ichy wabi ły oko zroszo-
nem szkłem. Lokaje jak automaty aoddi J 
dzil i do grupek gości rozsypanych po 
sali. częstując kiel ichami wyfraczonych 
panów i ich towarzyszki . Widocznie do­

k to row i Wisiędze zaschło ponownie gar 
dło , bowiem idąc potulnie za energicz" 
na córeczka nie wy t r zyma ł i korzy­
stając z nieuwagi Hal i pochwyci ł nie­
znacznie za łokieć przechodzącego obok 
lokaja z tacą. 1 

— Dobre to? — zapytał rubasznie. 
Loka j ukłoni ł sie z uszanowaniem i 

podsunął tackę. i 
Doktór Wisięga spojrzał ostrożnie na 

Hale i widząc, że ciągle zaieta jest roz­
mowa z Wik to rem pośpiesznie ściągnął 
z tacy smukły kielich' i duszkiem wyp i ł 
całą jego zawartość. 

Sk rzyw i ł sie, jakby go poczęstowa­
no piołunem. 1 

— A to co? — zapytał ze złością 
zdziwionego lokaia. 

— Lemonjada, jaśnie panie. 

— Le-mon'-jada? — powtórzy ł roz­
czarowany doktór ~" a ia myślałem, że 
coś mocniejszego... 

Zacnego eskulapa docna rozeźliła ta 
pomyłka. 

— Niesłychane rzeczy! Któż to w o ­
do z taką pompą >bnosi? Cz łowieku ! Je 
śli pragniecie żyć dalej, czemprędzej po 
starajcie się zniknąć m i z oczu... Razem 
ż tacą) i ta w-a-s-z-ą l-e-nro-ir i-a-d-ą — 
dodał akcentując ostatnie w y r a z y . 

Loka j widząc, że to nie przelewki ru 
szył „ z kopyta" . Małoco, a! t y ł b y się nie 
boraczek rozciągnął na błyszczącej po­
sadzce. • I 

Wyp i t a lemonjada zdenerwowała na 
serio doktora Wislegę, to te>, kn izysta-
jąo z chwi lowego t łoku zawróci ł ' czmy 
ehną! do baru. Tutaj dopiero na widok 
uśmiechniętych mixerek uspokoił sie nie 
co. Nauczony jednak doświadczeniem 
wybra ł zaciszny kącik., najciemniejszy, 
najprzytulnieiszy i siadłszy z westchnie­
niem ulgi p rzy stol iku kazał sobie podać 
ulubioną „tęcze w kiel ichu", przedtem 
jednak słony obwarzanek. abv oczyścić 
usta od ..wstrętnego" smaku jakiejś tam 
lemoniady." 

Kelnerka szybko wykonała zlecenie. 
Za chwile przed doktorem Wisiegą pię­
t rzy ł się baijccznic ko lo rowy puhar. a 
obok na talerzyku leżały obwarzanki . 

— T y l e lat już żyje i jeszcze nikt 
mnie tak nie naciaenał jak ten lokaj — 
mruknął do siebie Wisięga i schrupaw -
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szy szybko obwarzanek] popił go ulubio 
nym trunkiem. u ) 

Gdy odjął puhar od ust twarz mu po 
weselała... • i 

I wróc i ł humor... 

R O Z D Z I A Ł T R Z E C I . 
Dawno już by ło po północy, gdy pani 

Włada stanąwszy na podjum obok d y r y 
genta ork iestry dała mu znak abv prze 
stał grać. Orkiestra urwała w połowie 
melodii ku zdziwieniu tańczących par, 
nieprzeczuwających tej niespodzianki. 
Na sali zapanowała cisza, jedynie z baru|| 
dochodziły przyt łumione odgłosy, roz­
mów. 

— Hallo. piękne panie i w y t w o r n i pajj 
nowie — zabrzmiał m i ł y sopran pani 
domu. , i 

— A-a-a-a!... Słuchamy... Słuchamy 
— rozległo się. tu i ówdzie. 

— Hallo. kochani goście — zapowia 
,dała urocza conferencierka — uprzejmie 
proszę o zajęcie miejsc. Każda pani do­
mu urządzaiac przyjęcie stara sie dać 
gościom m a x i m u m rozrywek. Ponieważ 
dzisiaj dostąpiłam zaszczytu goszczenia 
tak miłego towarzystwa, przeto postara 
łam sie dla państwa o mały ewenemencik 
Za chwi le wystąpi słynna para taneczna 
wraz z ca łym baletem w efektownej pan 
itominie choregraficznej. 'A więc, mi l i 
goście!...! Zaczynamy... 

Pani Włada klasnęła w dłonie. ' B y ł 
to znak dla służby, k tóra wniosła b ł y ­

skawicznie na sale dziesięć o lbrzymid 1 

kul błękitnego koloru. W t y m momenc* 
pogasły olbrzymie żyrandole i jednocz1 

śnie z czterech ką tów sali b łysnęły r 
żnokolorowem świat łem ref lektory. Z 
djum popłynęła przyciszona introdukcj 
do nieśmiertelnego walca Jana Strauss^ 
„Nad modrym Dunajem". Jakby na k<̂  
mendę dziesięć b łęk i tnych kul rozwarł 1 

sie nagle, a z ich wnętrza wyp łynę ! 
dziewięć tancerek w bia łych jak śnie 
krynol inach i jeden tancerz w c z e r w -
nym f raku, którego natychmiast o 
czylo koło powiewnych tancerek. Cze 
w o n v tancerz przerażony widocz 
atakiem bia łych dam usi łował umkną 1 

szukając rozpaczliwie wy jśc ia . 
Napróżno... W białej obręczy nie zn| 

lazł ani jednej szparki poprzez któ 
mógłby sie wydostać. Stanął wiec zrezij 
gnowany pośrodku. W tciżc chwi l i z usl 
tancerek popłynęły czarowne słowa w 
oajajajcej melodi i : 

Wiedeński walc. ten walc, ten 
Upaja nas ten walc, ten walc. 
Na sali gwar, sto par. sto par. 
Upaja wole. ten walc, ten walc. 
Wiedeński walc. to teńca król, 
S*o syren mknie spowitych w tiul, 
Sam Johann Strauss z grzywa lwa 
Na skrzypeczkach cudnie era... 
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